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Daleko, a jednak blisko 
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PEKIN (HSI). Jest taka jedno 
szkoło, w której dzwonek no 
lekcję diwoni o godiime pierw- 
s;ej w nocyl Nie, me moczy to 
wtafe, zc jej uczniowie sq oj 
tok pilni i uczą się po nocach, 
aby nie zinornowot ani jednej 
wolnej godziny! Po prostu jest 
cno powożona w znacznej odle¬ 
głości od naszego kraju (7 lys. 
km no wschód od Polski), w da¬ 
lekim Pekinie i stad te ogromne 
różnice w czasie. 

Uczniowie Szkoły Podstawowej 
przy Ambasadzie PRL w stolicy 
Chińskiej Republiki Ludowej, na¬ 
leżą da działającej lam już od 
wielu. lot drużyny harcerskiej i 
zuchowej. Funkcję szczepowego 
pełni dh pwd Włodzimierz Ja¬ 


kubowski, o opiekunkami obu 
drużyn są dh Hanna Kucharska : 
dh Renato Kowalsko, t tok samo 
jak harcerze w kraju uczestniczą 
oni w zbiórkach, biorq udziol w 
pracoch społecznych, pomagają 
przy organizacji obchodów poi* 
sktch świqt i uroczystości, pozna¬ 
ją ciekawe miejsca Pekinu i o- 
kolic* zapraszają na harcerskie 
kominki pionierów z krajów so¬ 
cjalistycznych, t zaprzyjaźnionej 
ambasady ZSRR, CSRS i NRD* 
Wszyscy uczniowie — mali am¬ 
basadorowie Polski no Dalekim 
Wschodzie starają sle jak naj¬ 
godniej reprezentować swoich 
kolegów - harcerzy w kraju, 

i 

Małgorzata Garbafa 





NAJWIĘKSZA SOLNICZKA EUROPY 

DWA NOWE ZAKŁADY JUŻ PRODUKUJĄ! 
TRIUMF „BIAŁEGO GÓRNICTWA"! 

. • - -i, * - «► 

INOWROCŁAW* Początki górnictwa solnego w Inowrocła¬ 
wiu sięgają roku 1663. Rozpoczęto wówczas eksploatację złóż 
soli otworami wiertniczymi do produkcji soli warzonej* W os¬ 
tatnim trzydziestoleciu powstały dwa nowe zakłady wydobyw¬ 
cze, Obecnie kujawska sól zaspakaja 45 proc* krajowego za¬ 
potrzebowania na sól konsumpcyjną oraz solanki da celów 
przemysłowych* Zagranicznymi odbiorcami soli konsumpcyjnej 
sq głównie kraje skandynawskie i kraje Afryki* Kopalnie ino¬ 
wrocławskie dostarczają solankę rurociągami do Inowroc¬ 
ławskich 1 Janikowskich Zakładów Sodowych oraz Bydgoskich 
Zakładów Chemicznych* Od r. 1976 odbiorcą soli będą Zakła¬ 
dy Azotowe we Włocławku* 

Najbliższa przyszłość inowrocławskiego kombinatu solnego 
to rozbudowa i modernizacja kopalni „Solno” i solankowej 
kopalni „Góra”* Budowę nowej kopalni otworowej w Macie 
Pafęckiej w pow. Mogilno rozpocznie się pod koniec br* 


Kopalnie te będą dostarczały 2,5 młn ton soli rocznie, co 
postowi je no pierwszym miejscu w Europie* (his) 
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PIERWSZY AUTOBUS 
ZJECHAŁ Z LINII 


JŁiOfc* 


MONTAŻOWYCH W „JELCZU 
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„PR-110” 
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WROCŁAW (PAP)* W jelczanskich zakładach samochodo¬ 
wych z Unit montażowych zjechał pierwszy polski autobus 
.jPR-UG”, przeznaczony do komunikacji miejskiej* 

Autobus ten, zaprojektowany wspólnie przez polskich i 
francuskich konstruktorów, jest bardzo długi (12 metrów), ma 
troje szerokich drzwi o wygodnych niskich stopniach oraz fun¬ 
kcjonalnie rozwiązane wnętrza* Nowy autobus zahSera 110 
pasażerów* z tego 36 pasażerów na miejscach siedzących* 

W pierwszym nowym autobusie „PR-HCT niemal połowa 
części 1 podzespołów (m, in, silnik, skrzynia biegów* układ ha¬ 
mulcowy i mechanizm kierowniczy) została wyprodukowana 
przez przemysł krajowy* W roku 1975 ruszy wielko seryjna oro- 
a nowych autobusów „PIMIO”. (bis) - 
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POLSKIE FIATY 


walczą 

z zagraniczną 
KOALICJĄ! 



Już po raz 43 rozgrywany jest 
rajd Monte Carlo* Nasi zawód* 
nicy jadą na samochodach Pol* 
ski Fiat 125p w wersji „Monte 
Corlo" z silnikiem TćOO cm sześć* 
o mocy 135-140 KM* Konkuren¬ 
cjo jest bardzo silna, pomimo że 
na trasę rajdu wyruszyło ty1ka430 
załóg* Do zakończenia rajdu po* 
zostało 4 dni, ale zawodnicy i 
maszyny są jui mocno zmęcze¬ 
ni. Trzymamy kciuki za naszych! 

|dł). 

MIASTO 

NAD DŹWIN4 

Byłem na wycieczce w Związku 
Radzieckim. Zwiedziłem Łotwę, 
Litwę, Białoruś, Największe wra¬ 
żenie wywarło na mnie miasto 
Rygo leżące w dolnym biegu za¬ 
chodniej Dźwlny, nad Morzem 
Bałtyckim. Ryga jest stolicą Łot¬ 
wy, dużym ośrodkiem przemysło¬ 
wym i kulturalnym. Piękne jest 
stare miasto z wąskimi, krętymi 
uliczkami, zabytkowy nr i kamie¬ 
niczkami z XIV-XV w* i z reszt¬ 
kami murów obronnych* Znajdu¬ 
je się tu katedra z klasztorem* 
wewnątrz niej są jedne z naj¬ 
starszych w Europie organy Tu¬ 
rystów zadziwia bujna zieleń i 
ilość parków, z których najwięk¬ 
szy Męża park leży nad jeziorem 
Kisezers* W parku jest ogromna 
estrada, na której każdego raku, 
na tradycyjnym święcie pieśni 
występuje blisko tysiąc śpiewa¬ 
ków* W odległości kilkunastu ki¬ 
lometrów od centrum Rygi znaj¬ 
duje się osado Salspils. W okre¬ 
sie okupacji hitlerowskiej był tu 
największy obóz koncentracyjny 
w kraju* Dziś ha tym miejscu stoi 
pomnik* W czasie wojny miasto 
bardzo ucierpiało, po zakończe¬ 
niu zostało szybka odbudowane. 



Eugeniusz Leszkowie*, 
Gryfów Śląski 




Z bliska straszliwe smociysko sprawia całkiem sympatyczne wrażenie 


Zdjęcie X. Adamowski 



k A /IOGWNIA zamarła z przeroźe- 
y ynio. Za chwilę straszliwy smok 
pożre królewnę „Cud piękno¬ 
ści". - Auuu»*.l zawyło przeraźliwie smo* 
czysko, ale przez salę zamiast grozy 
przeleciało westchnienie ulgi* - Ten 
smok to przecież Tomek z Vlta ! - Doiej 
bajka potoczyła się jui na wesoła, a 
prawdziwą zgaduj-zgadulą stolo się roz¬ 
szyfrowywanie głosów kukiełek, czyli ko 
lęgów ze starszych kias. 

Teatrzyk Kukiełkowy t Jyci-Tyd" Szcze¬ 
pu Im, Mikołaja Kopernika ze Szkoły 
Podstawowej nr 5 w Piotrkowie Trybu¬ 
nalskim dobrze znany jest wśród przed 
szkoiaków i uczniów młodszych klas 
Harcerze sami wykonują zabawne ku¬ 
kiełki 5 pomysłowe dekoracje, opraco¬ 
wują bajki, no i oczywiście grają, Ro- 


to lak znakomicie, iż nie dziwnego 
marzeniem każdego zucha % piotr 
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M inęło cwick wieku od 

chwil l gdy roipooda dsio 
lalncic Komunistyctno Por 
no Boliwii Dni licz? *Jka tj 
vęc* ciłooliów i posiada wpły¬ 
wy wirod klaif robotniczej, kon 
centrującej nę w zoglebicth 
górniczych Swoją historię działa¬ 
cie komunistyczni moją tapla¬ 
ną w kartotekach więziennrch ' 
policyjnych, na s amych ciotach 
- jako rezultat tortur - bowiem 
KP częstokroć dnaJoło w warun¬ 
kach ostrego terroru Tok łei jest 

obecnie, gdt po prawicowym 

przewrocie w 1971 r. władzę ob¬ 
jął generał Bonier Bo3iwi|sęy 
komuniści, ze jwjtti 1 sekretarzem 

KC Jorge Coile Cueto, sq idama H 
se według wszelkich oriewidy- 
wan ontjfimpeHaJtstycznó rewo¬ 
lucjo przybieae zbrojne formy. 
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KP Boliwii, mimo ie od 1967 r. 
działo w podiiemiu, zyskuje co- 
roi więcej zwolenników. Przy¬ 
czyną jest niezadowolenie społe¬ 
czeństwa. W ciągu tylko jednego 
roku nastąpił o ponad 30 proc. 
wzrost cen na podstawowe arty¬ 
kuły konsumpcyjne., Nabiera to 
szczególnej wymowy w porówna¬ 
niu z liczbą bezrobotnych. 12 pro : 
cent ludzi zdolnych do pracy (290 
tys, osób) są to bezrobotni zare¬ 
jestrowani, a dwa razy tyle — czę¬ 
ściowo i dorywczo zatrudnieni. 
Tak więc jedna siódma całego 
społeczeństwa nie zna środków 
do życia. 

■ oliwią jest oajfnnitj HrerwijiJftfTn 
ltraj*m. AmoryfcE Południ owej** ntdfu} 
Usąny*, no|b ■ łrfniłj trym. GEśwflym fłi 
beg0£t**rtl j«t tjtto, w mniojnym 
liopntu cynk. antym**, mitrom, tra¬ 
tw. Stąd pocHodii j#dno uwoela łwia- 
łn#j produkcji cyny. Sianowi ortu pra- 
nH* dwi* taKrt *lrl portu bdiwijUii* 
g-o i dofa prawi# 70 prnctrtl dochad6w 
p Jrtit m»p ^ L JPpH t# wi#llie Sopot¬ 
nio iq od itU t. wtatnośdą poiUtwa, 
budiiło niuadowolcal* lU kMUrwo- 
tywnydi. Wiolo pótniojjiycti nqd4* 
nosKó fi* t lorniorom oddania Ech pa- 
flowńio w ręra prywatno, ni# m* idq- 
iryto Emilio wart tych iam*«rzo6. W Pa- 
liuii bawień iradni Ipm t rtądu w cią¬ 
ga ostatnich 130 lat wyncir wikutak 
aędfdi lamachów natur około t mlf- 
tlfcy Aktoaffif rajd gon. Sani ora, cha- 
ciai utiTfmaJ partirnwy chqraH*r lycft. 
lopalA, ałmnyl warunki dla recwoju 
frtdnitf#, prywutnogo górnictwa. 

Niezadowolenie społeczne z 
polityki rządu jak i sytuacji go¬ 
spodarczej spowodowało, że kil¬ 
kakrotnie w okresie dwóch lal 
wprowadzono stan wyjątkowy. 
Efektem były aresztowania wśród 
postępowej części społeczeństwa. 
A o sympatiach rządu świadczy 
fakt, że mimo wniosku Francji o 
ekstradycję byłego szefa gęsta* 
po w Lyonie, Ł Barbie-AJtmana, 
Boliwia nie wyraziło zgody. 

m 
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- Może jutro znowu? leiz- 
cze raz trzeba będzie ucie¬ 
ka* Z dneckiem - patrzy 
w okno i niepokojem. 

Ą wyglądało, te wszystko u* 
fuir inaczej. Kiedy prted 
n.ikij i city ;ołnierie Narodowe* 
Frontu Wyiwpfeoia Wiet 
nomu Południowego przepę¬ 
dzi fi i ich wioski i aj gończy- 
kow, podzielono sprawiedliwie 
ziemię, otwarto szkolę Mimo 
że nadal irwala wojna, ro- 
cięli lyc lepiej 

Polem zaświtała nadzieja 
na pokoj, Dwo lota temu, w 
styczniu 1973 r., nądy Demo* 
kratyemej Republiki Wietna¬ 
mu i USA, Tymczasowy Riqd 
Rewofucyjny Republiki Wiet¬ 
namu Południowego i admini¬ 
stracja sojgonska podpisały w 
Paryżu porozumienie o przy¬ 
wróceniu pokoju w ich kraju, 
Amerykanie wycofali się z 
brudnej wojny w Wietnamie, 
Ustalano, w jaki sposób poko¬ 
jowo rozwiązać wszystkie 
sporne kwestie, 

Tymciasem któregoś dnia z 
rana spadły na wioskę poci¬ 
ski artyleryjskie. Kilka osób 
zginęło, reszto uciekło do 
dżungli, Kiedy wrócili razem i 
żołnierzami armii wyzwoleń- 
ciej, zastali popioły. Bambu¬ 
sowe domki odbudowali szyb¬ 
ko. W kilka miesięcy później 
powtórzyło się to jeszcze raz... 

Bo w Wietnamie Południo¬ 
wym od dwóch lot formalnie 
panuje pokój. Faktycznie trwa 
wojna. 




TRUDNO WYGRAĆ 
PRZEGRANĄ WOJNĘ 

Układy paryskie zakłada- 
ty, ic na tych m insi p*i za- 
wi rażeniu bruni wnjska nbu 
stron pnludniowtł-wielnam- 
skich pozostaną na swoich 
pozycjach, u wspólna komi¬ 
sja ustali fcranjce obszarów 
kontrolowanych przez Tym¬ 
czasowy R? 4 d Rewolucyjny 
! adminisizację saj^ońskit 
prezydenta Thieu. Obie 
sltony miuty tvi zabronić 
wszelkich aktów represji 
w obec do l yc hczast y\\ v d j 

przeei ivni ków. opracować 
porozumienie regulujące 
sprawy wewnętrzne kraju 
oraz powołać Radę Pojęci- 
nama i Zgody Narodowej, 
której zadaniom byleby 
przygotować wybory po* 
wszech nc pod kontrolą 
międzynarodowy. W ich 
wyniku zostałyby powołane 
demokiaiyt-znle. zgodnie z 

wolą społeczeństwu |>ułud- 
mcmowieinamskicgo w bi¬ 
dze republiki. Stworzyłaby 


to możliwość podjęciu roz¬ 
mów* z DRW na temat 
zjednoczenia kraju. 

Przedstawiciele admini¬ 
stracji Thlcu podpisał li to 
porozumienie, ale nie mieli 
zamiaru go przestrzegać. Tri 
bowiem, co naród wietnam¬ 
ski ocenił jako swoje wiel¬ 
kie zwycięstwo, dla Thfeu ł 
jego wspólników było zapo¬ 
wiedzią ostatecznej klęski. 
Utrzymywał się przy wła¬ 
dzy dzięki militarnemu I fi¬ 
nansowemu poparciu Ame¬ 
rykanów. Jego przeciwni¬ 
kami byli nic tylko zwolen¬ 
nicy Tymczasowego Rządu 
Rewolucyjnego ftWP T lecz 
również liczne Inne odłamy 
społeczeństwa. 

Licząc nu dalsze poparcie 
n a j b a rd z i c j woj ^ t w n i czy ch 
kul w USA, postanowi! 
wygrać przegraną wojnę. 
Dokonać tego. co nie udało 
się Amerykanom. 

Eiumfąi' porozumieniu pa 
tyskie od pierwszych ty¬ 
godni pti ich podpisaniu, 


sujgouczycy przypuścili a la¬ 
ki na tereny znajdujące się 
pod kontrolą TRR, W pier¬ 
wszym okresie uzyskali 
pewne sukcesy zajmując ms 
jakiś czas tereny wcześniej 
wyzwolone. Do Międzyna¬ 
rodowej Komisji Kon¬ 
troli, w której uczestniczy i 
Polska, przedstawiciele TRR 
zgłosili tysiące protestów 
przeciw naruszaniu przez 
stronę sajgońską zawiesze¬ 
nia broni. 

Tymczasowy Rząd Rewo¬ 
lucyjny nie mógł czekać z 
założonymi rękami, no u* 
Iralę togo, za co nnród wiet¬ 
namski zapłaci! ofiarą krwi 
i wyrzeczeń. Siły wyzwoleń¬ 
czo przystąpiły do kontrata¬ 
ków. Nie mogły się ograni¬ 
czyć tyłku do odbicia zaję- 
t y eb < i bszo rów, m u s i a ly 
uderzyć na bazy wojskowe 
Sajgonu. z których wyru¬ 
szały ataki przeciwko nim, 
W ub, r. komunikaty saj- 
gońskiego dowódzUeu in¬ 
formowały o jednej klęsce 
po drugiej. 


Za walkę Thirti o u l r/y - 
manie się ]>rz> wladz> ga- 
rzką cenę pluci mirńrt. Jak 
podawały agencje zachod¬ 
nie tylko w okresie otl czer¬ 
wca r, do czerwca 
roku zginęło w wyniku 
działań wojennych ponad 
lito lys, żołnierzy i osób cy¬ 
wilnych po obu stronach. 
Narasta więc w całym spo¬ 
łeczeństwie głębokie obu¬ 
rzę nie przeciwko tej poli¬ 
tyce. zmęczenie bezsensow¬ 
ną i tragiczną wojną. 

SPOŁECZEŃSTWO 
ŻĄDA ZMIAN 

Oburzenie ngrcmnui wię¬ 
kszości społeczeństwa prze¬ 
ciwko podlece Thieu prze¬ 
kształciło się usiał mo w 
żądaniu odejścia głównego 
sprawcy przedłużającej się 
wojny. Znaczni wpływ na 

tę nastroje wywarło oś- 

^ mdczrme Tymczasowego 
Rządu Rewnlucyjiiegp, że 
dalsze tokowania golów 
prowadzić jest tylko / no¬ 
wą admmisi racją s:i jgł>ń- 
ską. po usunięciu Thieu i 
r go najbliższych współpra¬ 
cowników. 

.lestenią w miastach kon¬ 
trolowanych przez Sajiion 
miała miejsce fala manife¬ 
stacji, Protestowali Ludzie 
różnych orientacji religij¬ 
nych i politycznych. 

Księża i działacze katoli¬ 
ccy — do niedawna 'podpo¬ 
ra rządów Thieu — wystą¬ 
pili ostro przeciwko szerzą¬ 
cej ssę w wojsku i admini¬ 
stracji korupcji. Jak wiel¬ 
kie ma ona rozmiary świad¬ 
czy fakt, że wysoko posta¬ 
wieni oliccrowie pobie¬ 
rali do własnych kieszeni 
żntri za poległych żołnierzy 
i dezerterów. Dotyczyło to 
mj 50 do 200 lys, nieobec¬ 
nych w armii sajguńskiej 
„dusz". Jeden ?. posłów du 
parlamentu wysunął rów¬ 
nież pod adresem samego 
Thieu i jego rodziny za¬ 
rzuty o sprzedaży nawozów 
sztucznych po zawyżonych 
cv n a eh, cza i no r y n k owego 
handlu ryżem, przemytu 
narkotyków. 

Wśród buddystóve nara¬ 
sta ruch na rzecz pojedna¬ 
nia i pokoju mający swój 
Ośrodek kierowniczy w zna¬ 
nej z antyrządowego na¬ 
stawienia pagodzie buddyj¬ 
skiej An Quang. Pod prze¬ 
wodnie! wem o pozycy j nego 
senatora Vu Van Mau po- 
ivołali oni nową partię: — 
Siły na Rzecz Pojednania 

Narodowego, 

Do przeciwników Thieu 
dołączyli dziennikarze o- 
buizeni aresztowaniami ko¬ 
legów, którzy pisali arty¬ 
kuły t> korupcji. Sajgońskl 
dyktator zostaje coraz har¬ 
dziej samotny. Jedyne jego 
mocniejsze oparcie stanowi 
reakcyjny korpus oficerski 
armii. 

Dotychczas Thieu rozpra¬ 
wiał się z opozycją terro¬ 
rem, Do tej pory, wbrew 
porozumieniom paryskim, 
w więzieniach i obozach 


koncentracyjnych pi żebywą 
jk ZUl) Ivs, więźniów-pull- 
tvL/nyeh Stosowanie prze/ 
policję toriur nałoży 
do normalnych obyczajów 
Wojskowo trybunały poło¬ 
wo wydają wyroki bo Z udu- 
wcKinienio winy. Obecnie 
jednak t lenot okazał a o 
nieskuteczną bromą! Thieu 
zaczął lawirować. Usunął 
czterech ministrów, zapo¬ 
wiedział zwolnienie /, w b ej- 
ska 377 oficerów i \ gene¬ 
rałów odpowiedzialnych za 
korupcję. Ali* opozycji to 
już nie wystarcza Żądają, 
aby odszedł Thieu. Amery¬ 
kański tygodnik News¬ 
week" pisał por! koniec ze¬ 
szłego roku: „Ludzie za/- 
tcyccfij osfrożni mówią d^ii 
rUieorcie i ta natręt przez 
telefon - o zmianach po¬ 
litycznych i potrzebie tisu- 
iłfęem Thieu". 

TRZECI WRÓG REŻIMU 

Jest nim podupadająca 
gospodarka na terenach 
znajdujących się pod kon¬ 
trolą Sajganu, Wy co tanie 
się armii amerykańskiej 
i łt rz baw ilo sa j gon czy kó w 
wpływów wysokości ponad 
hoei min dolarów rocznie. 
Zmniejszyła się również 
pomoc gospodarcza i mili¬ 
tarna USA, Wzrost św i a to-/ 
wy cii cen surowców ugodził 
w Południowy Wietnam 
bardzo dotkliwie. Musi on 
sprowadzać z zagranicy pa¬ 
liwa, nawozy sztuczne, a 
nawet ryż, gdyż działania 
wojenne bardzo ograniczy¬ 
ły jegn produkcję. Nastą¬ 
pił spadek produkcji prze¬ 
mysłowej i rolnej, niewy¬ 
korzystany jest potencjał 
orudukcyjny ty przemy¬ 
śle. A utrzymanie ponad 
milionowej armii i pro¬ 
wadzenie wojny kosztuje 
drogo. 

Płoci ia to ludnoiĆ gWoltoMfrtfm 
tpadJąUm poi i om u iyęLa, Ooch6d 
na rod# wy ma lejo corocmta o jfrdną 
dii«iqtq, W qj toin im' robi ccr»T 
wiroilf o ponad 70 proc., a noj> 
wpili* padwr^ki plac dla procow- 
ollfów adminiilracjji pońJlwowtJ, 
0»lągn*lr caladwio niecałą patowi 
tak wyiakleg* koirtśw 

ulnTifłOnia, Spoirdd 7 millohów 
ludil w wiakw produkcyjnym w ca¬ 
łym Pol ud r> i.o wy m Wiata q ml* w u- 
mym „paAitwl# tojfjońAiirW \ mi¬ 
lion łtonowlq b*xrobotn{. 

Jeden a b. szefów rządu 
Wietnamu Południowego* 
gen: Duung Van Minh* 
przeciwnik Thieu powie- 
dział otwarci e; „Warttnkl 
życia są obecnie straszfie i 
szerzy się piód, ziułaszcza w 
pięciu północnych proudn- 
cjach. Ludność cyuiRna 
prcru ł sza padu ofiarą prze- 
dfużnjącc^ się tuojny i nic 
dziwnego^ że domaga sf$ 
pokoju'*. 

Ten Łrieci wróg działając 
z nieubłaganą konsekwencją 
przyspiesza koniec Thieu i je¬ 
go administracji, A jego ko¬ 
niec - to szomo na zrealizo¬ 
wanie porozumień paryskich, 
no przywrócenie rzeczywiste¬ 
go pokoju. Jeśli zapanuje on 
w Republice Południowego 
Wietnamu w 1975 r. t będzie 
się mówko o nim: był to rok 
Wietnamu..* 




Nowe aresztowania w Chile 


CHfLE- W Chile nie ustają represje, 
lok wynika i danych policyjnych, w 
mieście Curico* położonym w odległość* 
193 km na południe od Sonuogo, 
aresztowano fi studentów i przedslo- 
wtoeti inteligencji, Zonuco Się im na 
Mjuenie ustawy o bezpieczeństwie we 
wnetrznym. 

Comeniolorzy za graniczni uważają 
len takt za pnejaw pewnego rodzaju 
zemsty junty ro ta. ie pod presją opinii 
publicznej zmuszono była zwolnić z wię- 
lienioi współpracowników za mar do wo 
n«go prezydenta Allende. 


Dokąd płynie 

Amerykański lotniskowiec? 

FRANCJA. Jak informuje agencjo 
Freflce Presse. japońsln port Ja kozaka 


opuścił niedawno folniskowiee amery¬ 
kański „Mtdwoy" i fl-lysięczną załogą. 
Obserwatorzy polityczni przypuszczają, 
że wziął on kurs no Wietnam Południo¬ 
wy. WrOii i nim opuściły port dwa nisz¬ 
czyciele eskortowe ^Nousell" i „Roman" 
oraz fregato * Woden hł . Wszystkie okre* 
ty wchodzą w skład VII Floty USA, 

Ostatnio w ogóle w amerykańskiej 
morynorce panuje ożywiany ruch. Rów- 
n<ez na Oceomc Indyjskim zarejestro 
wano szereg nowych okrętów USA, 
Z tym, ie te z kolei - jak się przypusz¬ 
cza - służą jako próbo szantażu wobec 
ponslw-eskporterów ropy naftowej, aby 
/rezygnowały z niektórych swoich wo 
runfców względem zachodnich importe¬ 
rów. .Jeśliby nos zootakowono - po 
wiedział prezydent Egiptu Sadof - 
zniszczymy nasze szyby naftowe i wy¬ 
sadzimy furodągr ł# . 



Andrzej Zawada o Yeti 

INDIE, Agencjo UPl doniosło z Kat- 
mondu. £e dowódca polskiej wyprawy 


himalajskiej, któro na skutek niesprzy¬ 
jających warunków atmosferycznych 
musiało zrezygnować z dalszego sztur- 
mowania „ośmjotysięcznika' 1 Lhotse, 
poinformował w niedzielę dziennikarzy 
w stolicy Nepalu, że Polacy widzieli 
i sfilmowali ślady tajemniczego Yeti. 
Andrzej Zawoda powiedział: „Nigdy 
nie wierzyłem w YetL ale teraz wiem, że 
w Himalajach żyje jakieś tajemnicze 
zwierzę, nieznane dotąd człowiekowi 
Szerpowie z naszej ekspedycji stwier¬ 
dzili, ie ślady, na które się natknęliśmy, 
pochodziły od Yeti. W ciągu 25 lat wspi¬ 
naczek wysokogórskich widziałem Ślady 
niedźwiedzi olc to, co zobaczyliśmy te¬ 
raz, wyglądało inaczej i to skłania 
mnie da uwierzenia w ten niewiarygod¬ 
ny fakr 

Redakcjo „Świata Młodych" zagwa¬ 
rantowała sobie - Jako pierwsza — 


publikacje zdjęć przywiezionych przez 
wyprawę. Już niedługo więc będziecie 
mogli zobaczyć na naszych lamach 
unikalne zdjęcie śladów człowieka śnie¬ 


gu oraz 
gód. 


opis związanych z tym 


przy' 


Zamknięcie ruchu w Rzymie 

WŁOCHY, W ubiegłym tygodniu 
zamknięto kolejną część starej dzielni¬ 
cy Rzymu dla ruchu kołowego. Zakaża 
no wjazdu wszelkiego rodzaju typom 
somochodów na ulice znajdujące siq 
między Tybrem o ulicą Corso Vittorio 
Emanuel. Jest to czwarty sektor w śród- 
mieściu Rzymu, przeznaczony wyłącznie 
dlo ruchu pieszego. 

W najbliższych numerach będziecie 
mogli przeczytać reportaż z Rzymu pió¬ 
ra Andrzeja Siedleckiego- {wp) 
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po raz TAJEMNICZE 

KOPERTY 




Dzisiejsza g r o, pierwsi a z naszego wakacyjnego cy¬ 
klu „6X6'* moie się odbyć no dworze no śniegu, lub — 
jeśli pogodo nie dopisze - w harcówce, □ nawet w 
dużym pokoju. Powinno w niej uczestniczyć 5-12 osób. 

Jest to coś w rodzaju turnieju czy toru przeszkód, z 
tym, ie każdy uczestnik gry nie tylko, ie ów tor sam 
pokonuje, afe równocześnie wyznacio zadania dla in¬ 
nych. 

Cola trasa liczy sześć punktów kontrolnych, Na kai» 
dym z nich czeko na każdego uczestnika zabawy za¬ 
klejono koperta r zadaniem tylko dla niego, Zawodnik 
po wykonaniu zadania zostawia - dla zawodnika na¬ 
stępnego — podobną kopertę i wymyślonym przez sie¬ 
bie zadaniem. 

Tak więc, kto chce brać udział w turnieju musi wy¬ 
myślić sześć zadań wg projektów podanych poniżej. 


Prowadzący grę i rozsądzający ewentualne spory zna 
wszystkie zadania, i moie kazać niektóre zmienić, je¬ 
śli będą się np. powtarzały. 

Uwaga! Jeśli wymyitisi zadanie, którego rozwiązanie 
wymaga określonych rekwizytów - musisz je dostarczyć 
na punkt razem i opisem tego zadania! Np. jeśli ktoś 
życzy sobie, aby jego następca na punkcie nr 1 w 
ciągu 1 min. skakał przez skckankę, to powinien ją u- 
mieścić w kopercie I 

Ten, kto pierwszy - na skutek losowania * musi roz¬ 
łożyć swoje koperty no trasie* przebiega jq joko ostatni. 
Najlepsza zabawa jest wtedy, gdy równocześnie startu¬ 
je na dwóch równoległych trasach dwóch zawodników. 
Jeśli rzecz się odbywa na dworze, to najlepiej poszcze¬ 
gólne punkty, kontrolne rozmieścić na kole o średnicy 
10-15 m, w środku którego plonie ognisko I 


i 


Góra sportowcy! 


• podskoczył 20 razy no jednej 
nodze itp. 

Pomysłów mogą lp być setki, wy¬ 
starczy tylko chwilą zastanowić się. 


Zadanie nr 1 nie powinno przed¬ 
stawić nikomu większych trudności. 
No tym punkcie kontrolnym chodzi 
po prostu o wykazanie się pomy¬ 
słowością i sprawnością w dziedzi¬ 
nie sportu, Ale ,.zadawać " należy 
tokie ćwiczenia, które moją w so¬ 
bie tylko pewne elementy treningu 
sportowego, o w ogóle to są trochę 
zabawne, Możno więc żądać od 
biorącego udział w konkursie, aby 
np.: 

# wiózł szybko no drzewo i na¬ 
tychmiast zlazł 

• stanął no rękoch, lub głowie i 

zagwizdał 

# trafił śnieżką w słupek, lub tor- 
czę lewą ręką 

• przekoziołkował po śniegu, lub 
lywonie na (rasie dl. 5 m 


2 Jak cię widia? 


waść porównania twórczości włas¬ 
nej ł cudzą, kiedy już po minucie 
wolno otworzyć kopertę. 

Można zresztą wszystkie zadania 
punktować - a więc i to również - 
aby po zsumowaniu punktów wyło¬ 
nić zwycięzcę całego turnieju. 


Na drugim punkcie kontrolnym 
przez cały czas zabawy leży doić 
gruby i wiotki sznur długości około 
dwóch metrów, A do koperty każdy 
wkłado... swoją własną podobiznę 
— z profilu — własnoręcznie nary- 
sowanq„ Zadanie polega no ułoże¬ 
niu ze sznura - położonego no zie¬ 
mi czy podłodze - profilu lego kio 
był twoim poprzednikiem no trasie. 
Oczywiście ,,rysować sznurem" na¬ 
leży bez zaglądania do koperty, a 
tylko patrząc no model, Czas - 1 
mrn. O tym, czy portret się udał, czy 
też nie, decyduje większość. Najcie¬ 
kawsza w tej zabawie jest moili- 


3 Łapać zajaca! 


Zadanie tego punktu polega no 
jak najszybszym złopomu Jednej o- 
soby, tej której nazwisko jest w 
środku koperty. Oczywiście prowa¬ 
dzący całą grę, jeszcze przed jej 
rozpoczęciem, z poszczególnymi pro¬ 
jektodawcami ustało nazwisko tok 
aby się nie powtarzały i oby każdy 
musiał, choć raz, uciekać. Wcze¬ 
śnie] trzeba również wyznaczyć gra¬ 
nice terenu, na którym ca/o goni¬ 
two się odbywa Jeśli chcecie może- 


W NOWO ODBUDOWANYM skrzydle zomku 
Książąt Pomorskich w Szczecinie każda sola 
nosi imię innego księcia, jakby poszczególni z 
nich patronowali innej komnacie: Bogusiów V, Bo¬ 
gusław X — reprezentują dynastię jawniej zwaną 
G rymami.,, 

Imiona poszczególnym salom nadał Wojciech Myślenic¬ 
ki, autor szeregu publikacji o tematyce historycznej. Kie¬ 
dy zbierał materiały do swoich prac, &a stanowi ta go naz¬ 
wa tej dynastii. Dotychczas żadna rodzina panująca nie 
wywodziła swego imienia od herbu jak GryfLci — od Gry- 



cic dla goniącego wymyślić 
dodatkowe utrudnienia 
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Śmiech 
to zdrowie 


4 


Szukaj, 
o znajdziesz 


i i 


_ 


W rozwiązywaniu tego zadania 
biorą udział dwre osoby: Jks" czyli 
ten, który zadanie wymyślił oraz 
„Zet' 1 , czyli kolejny zawodnik. Za¬ 
bawa polega no odkryciu o jakim 
przedmiocie myśli Jks ł \ Musi on 
jednak naprowadzać „Zeta*' na cel 
przy pomocy głośno mówionych cyfr. 
I takr 10 - oznacza odległość naj¬ 
większą, o 1 - koniec poszukiwań. 
Cyfry pośrednie sygnalizują zbliża¬ 
nie, lub oddalanie się od celu. 

Koperto przez coły czas jest zamk¬ 
nięto lak jak w zadaniu nr 21 G- 
twiera się ją dopiera po zakończe¬ 
niu próby. Starajcie się wymyślić 
przedmioty wyłącznie widoczne! Mo„ 
ina więc szukać np.: drugiego od 
góry guzika przy płaszczu zastępo¬ 
wej, okularów na nosie Pawio* le¬ 
wego buto Jacka, czapki Grażyny 
itp. 


Ostatnie zadanie jest mimo 
zorów dość trudne. No lym po 
kontrolnym trzeba będzie bowiem 
degrać krótką - i śmiesznąt 
kę mimiczną* którą poiastah u 
stnicy całej zabawy powinni rouzy 
frowoć, Propozycje mogą być 

najważniejsze Jednak, oby za 


. 




ne 

dania aktorskie nie przerastały 
możliwości tych, którzy będą je mu 
sieli wypełniać. Każdy „aktor", po 
zapoznaniu się z tekstem przeina¬ 
czonym dla niego* doje znak 
od tego momentu mo do dyspozycji 
2 min W tym ciosie mus* skończyć 
występ* 

Oto przykładowe zadania. Za¬ 
chęcamy jednak do wymyślania je¬ 
szcze innych. Będzie wtedy więcej 
zabawy przy odgadywaniu! Spró¬ 
bujcie więc na próbę zagrać: 

HH 

• Koga*, kto wyciąga gorące kino- 
flc x ogniska l mimo lego* ie parzą, 
próbuje Je JeiC, 

m n&bclc, która, myjąc cod. ukłuła 
<*ę w palec igłą, 

# Psa atarlK*. niosącego meldunek. 


# Fłecu rojącego przed lukrem, 
który nie moie sutole dąć rady z za* 
wiązaniem krawata Jtp. 



W co się bawić? 


No tym punkcie okaże się czy po¬ 
trafisz zorganizować krótką (około 
5 min.) zabawę ruchową — ale tr¬ 
woga ! — dla wszystkich biorących 
udział w tarze przeszkód. Stajesz się 
więc na moment przywódcą grupy, 
a dodatkowo trudność polega na 
tym, że to przecież nie ty ową za¬ 
bawę zaproponowałeś, lecz twój po¬ 
przednik. A więc musisz realizować 
- Jak ta się mówi - cudzy program. 
Sytuacje takie dość często zdarzają 
się w życiu dorosłym r worto chyba 
już teraz zacząć się do nich przy¬ 
gotowywać,,. 

Dla ułatwienia proponuję abyście 
podawali propozycje zabaw najbar¬ 
dziej na waszym terenie popular¬ 
nych, takich które wszyscy znoją l 
tubtą. 






Zdjęcia K. Adamowffci 


wmmmmmm 

snej orkiestry ulicami Piotrkowa 
maszerują harcerze f zuchy ze 
Szczepu im. Mikołaja Kopernika, 
gdy w słońcu lśni sztandar i pun 

porowe, złotem haftowane pro- 

_ _ #- 

parce, jest na co popatrzeć! 

Jest jestczc drużyna sanitarna.,. 
Druhny i druhowie przeszli kurs 
udzielania pierwszej pomocy i jak 
przystało no prawdziwe pogoto¬ 
wie, zawsze są niezawodni w nie¬ 
sieniu pomocy. Przed dyżurnym 
sanitariuszem nie ukryje się bru¬ 
dno szyja czy paznokcie, dziura 
w skarpetce, czy oberwany guzik. 


Często się zdarza, że chociaż 
wszyscy harcerze bardzo pragną, 
aby wszystko grało, szczep ciy 
drużyna nie ma się czym pochwa* 
lić. Wiadoma, że szczep, szczepo¬ 
wi nierówny. Same ęłabre chęci 
nie wystarczą I Licry s*ę pomysł, 
inicjatywo < wytrwałość, które za¬ 
wsze w przyszłości owocują. Tak 
jok w Szczepie im. Mikołaja Ko¬ 
pernika w Piotrkowie Trybunal¬ 
skim, 

ELŻBIETA JEDLIŃSKA 




fu, Jaga zdaniem i tutaj nie miało to sensu. Zwykle nuz* 
wa dynastii pochodziła od założyciela rodziny. Pan Myśle¬ 
nicki prze wertował więc szereg dostępnych mu materia¬ 
łów i historię rodu. Następnie porozumiał się z profesora¬ 
mi Uniwersytetu Poznańskiego i zaproponował nową naz¬ 
wę: Swiętoborzyców. która została przez nich zaakcepto¬ 
wana. 

Historia to tylko hobby pana Myślenickiego. Przed 
przejściem na emeryturę pracował jako zastępca kierow¬ 
nika wydziału kultury Wojewódzkiej Rady Narodowej. 
Niemniej jest autorem szeregu ciekawych inicjatyw, wią¬ 
żących się ściśle z jego zainteresowaniem historią* Nale¬ 
żał do projektodawców i współtwórców Komitetu Odbu¬ 
dowy Zamku Szczecińskiego, później został jego sekreta¬ 
rzem. Od niego też wyszedł pomysł budowy pomnika ks. 
Bogusława X w Szczecinie, 

Samo hobby i osiągnięte wyniki dały mu sporo za¬ 
dowolenia. Otrzymał wiele odznaczeń, ale najwięcej 
satysfakcji ^sprawiło my Nagroda Wojewódzka za 
Popularyzację Dziejów Pomorza, Jest to główny nurt 
jego działalności literackiej, Świadczy o tym cho¬ 
ciażby ostatnio książka pana Myślenickiego „Pia¬ 
stowski nurt Odry", prezentująca historię 1 j polskie 
tradycje Pomorza Zachodniego, (mo) 


> 

_(Dokończenie ie itr, 1( 

Artystyczne uzdolnienia harce¬ 
rzy ze Szczepu im. Mikołaja Ko¬ 
pernika to nie tylko taniec, śpiew 
i gra no instrumentach. Każda 
młodo elegantka z Piotrkowa 
chciałaby mfeć skórzany pasek, 
lub torebkę wykonaną przez 
specjalną drużynę sprawnych rąk. 
Nic więc dziwnego, że na harcer¬ 
skim bazarze wyroby ze skóry 
szły jak wodo, 

Kiedy chwali się sprawne ręce 
harcerzy, nie można zapomnieć 
o rękach super*sprawnych. Druh¬ 
no szczepowa Edyta Zajączkow¬ 
ska i druhna drużynowa Mieczy¬ 
sława Kaczmarek wyczarowały 
piękny sztandar dlo szczepu, 
Sztandar zdopingował zastępy do 
wykonania wlosnych proporców. 
Dzisiaj, gdy przy dźwiękach wto- 



Gdy śię ma sprawne ręce, potrafią one wycza¬ 
rować i kawałków skóry prawdziwe cuda. 



nAhy wszystko grało na medal”, trzeba nieraz 
ćwiczyć całymi godzinami. 




























































O co ten lament! 

Przeczytałem list pl „Czy 10 
słuszne?" 1 (S.M. nr lUK Jestem 
zdziwiony postoją Doroty i j*i 
koronek. Uwoiom, ie pani sa¬ 
dzane dziewczęta z chłopcami, 
nie zrobiło niczego złego, 0 co 
ten cały loment? W naszej Wa¬ 
isie zaistniała podobna sytuacja, 
gle wyszła nom tylko no dobre 1 
My — chłopcy. staramy srę nie 
być gorsi od dziewcząt. jesteśmy 
dla nich uprzejmi; me dokucza- 
my cm, me robimy głupich ka¬ 
wałów Na przerwach nigdy nie 
tworzą się „grupki” zawsze je¬ 
steśmy razem. Dorota naprawdę 
nie powinna iŚę tak przejmowaćf 
Przecież to nic strasznego* jeśli 
rozstanie się te swoją przyjaciół¬ 
ka na te parę godzin lekcyjnych. 
Za ta po lekcjach będą mogły 
rozmawiać do woli.. Myślę, że 
Dorota jest jeszcze bardzo sta¬ 
roświecko. skoro robi problem z 
byle czego. 

Janek Moryc t Ełku 


Arkadiusz Drewo (t3 
lot), ul. Rzepichy 32* 
80-353 Gdańsk* interesuje 
się filatelistyką* matem o- 
ljtq. 


Gdyby 1o ode mnie 
zależało... 

Prenumeruję waszą gazetę 
chyba od czterech lal i widzę 
kolosalne zmiany, Ale nie wszyst¬ 
ko mi się podoba! Gdyby ta ode 
mnie zależała zmniejszyłabym ru¬ 
brykę ..Człowiek — Kraj — świat", 
likwidowałabym „Samochody, a 
których się mavń ił , (ba przecież 
jest wiele gazet, w których ..sa¬ 
rn ochodlTorte’* znajd u jq poi dla 
siebie). Zupełnie niepotrzebne 
znaki drogowe — można je zna¬ 
leźć przecież w każdym kalen¬ 
darzyku i kodeksie drogowym. A 
poza tym 60 proc, czytelników to 
posiadacie kort rowerowych. 
Najbardziej nie podoba mi się 
komiks „Tytus, Romek i Atomek” 
— według mnie ta powinna być 
w „Misiu*, a nfe w gazecie dla 
nastolatków ł 

M. P, i Kielc 




Od redakcfL M.P. z Kielc nie 
podoba się „Tytus", Andrzej i 
Lublińca (117 nr 4.M.") kryty¬ 
kuje „Ekran**, Joannie z Jeleniej 
Góry (7 nr JLM-") nie podobał 
stę „Rzep**— Zamieszczamy takie 
wypowiedzi, aby wywołać dysku- 
sję wokół gazety i za każdym 
razem przekonujemy się* ie jBBb 
□t o kowane" pozycje są nutych* 
miast gorg co „bronione 1 * przez 
innych czytelników I Jesl to doić 
zrozumiale - zainteresowań, upo¬ 
dobań i gustów jest prawie tyle 
- ilu czytelników.™ $ą wielbicie¬ 
le „Rzepa", zwolennicy „Janka* 
r wypróbowani przyjaciele „Tytu¬ 
sa” oraz jego kompani u Wszyst¬ 
kim autorom Irstótr bardzo ser¬ 
decznie dziękujemy w wypowie¬ 
dzi r — prosimy — nie miejcie 
lotu do waszych kolegów, którym 
się co innego nii wami 

W 110 nrze „S,H" Poczta re- 
opublikowała wypowiedz 
f Olka na temat infar- 
o programach PR i TV w 
Młodych*. Otrzymołii- 
bardio dużo listów zarówno 
tych, którzy uważajg, że ifl- 
powrtina być jeszcze 
jsio, jot t tych, którzy 
że naieży jej szukać 
prosie. Zdecydowc- 
jednak* że program PR i 
drukować nadal - 
tylko, ie Polskie 
i Telewizja zastrzegają so* 
zmian w pfogra- 
biorą »»ę niekiedy dro- 
rozbieinoki). 

no dalsze wypowiedzi 
Młodych", procy 
samorządu, drużyn 
t innych wolnych dla 
sprawach. N» tylko szkol' 
takie tych najbardziej 



D ZfĆ$ll;C samochodów eięzoro- 
*vch. goiik na przedzie i w lyłc 
kolumny - lok wygląda noszo 
3 ryp o tron sportowa, któro zaopatruje 
w ;>wi>o>c ONZ-oWSki kontyngent sto 
cjonujący w hmoilii. 

Jest stósto rano Z oboiu Al Ghclo 
wypadamy no pustynno drogę w kie¬ 
runku autostrady Ker - Aleksandrio. 
Daleko, wśród p oskow otaczających 
szosę mo^no erosem spastrjec przejei- 
dtopgce uołg egipskie, okopy i schro¬ 
ny obłożone workom'. Ciosomt i tego 
bezmiaru pustyni wylania się samotno 
sylwetko żołnierza, który dostał prze¬ 
pustkę i idl e w kierunku szosy, aby 
złcpoc „okorje" do miasta, I gdyby nie 
świadomość. Że tam sto? wojsko, można 
by go uznać za fatamorganę. 

Bogactwo zaklęte w piachu 

Pustynia jest ciemnożółta, Kiedy 
tok stortpć i wpatrzyć się w ntq uważ¬ 
nie, można dostać zawrotu głowy. Jej 
bezmiar jest przerażający. Zajmuje 95 
prpc. kraju. Niegdyś miało podobno 
charakter stepowy, jeszcze faroon 
Amenofis \]\ polował tu no Iwy, które 
di’Siaj możno spotkać tylko w sklepach 
t pamiątkami, wyrzeźbione na mewiel- 
k ch medolionoch. 

Temperatura pustyni, mierzono tur 
nad jej powierzchnio, sięga czasami 
BO stopni Celsjusza! Ileż trzeba mieć 
samozaparcia, by przebywać w niej 
całymi latami.., 

— Tyle zmarnowanej ziemi! - mówi 
z chłopskim zolem Czesław KłębickS z 
Biot pod Brzegiem Opolskim, kierowco 
naszego „Stara*". 

I ma rację. Ten pioch wokół jest 
bowiem.., najiyżniejszo glebą no Ziemi 
Wystarczy tytko wsadzić w nią ziarno 
jakiejś rośliny i systematycznie podle¬ 
wać,, o wzejdzie ona dwo razy szybciej 
niż gdzie indziej, ba. bęćzie silniejsza 
i większo. Kapusta, któro podziwialiś¬ 
my kilko dni temu w Mudineh el Tahrir 
(Prowincji Wyzwolenia). no terenach 
wydartych pustyni, było gigantycznej 
wielkości w porównaniu z naszą, rodzi¬ 
mą, choćby nowel z tp, z okolic Puław. 

Prowincjo Wyzwolenia... To osobny 
rozdział we współczesnej historii Egiptu. 



W 1958 r. wykopano tu 100 studni 
artezyjskich i podłączono do nich silni¬ 
ki* które wylewają wodą na polo. Obok 
nich zbudowano 5 wsi, nawodniono 20 
tys, feddonów ziemi, osiedlano około 
15 tys. ludzi. Pustynia ożyło, Pala dają 
plon trzy razy do roku. Rząd dba o to* 
by gospodarka pustynno była nowoczes¬ 
no. „Rolnicy I piasku" - jak Ich tu na¬ 
zywają — korzystają więc z szeregu 
ulg {ziemię dostali io grosze) i udo¬ 
godnień przy zakupie sprzętu i inwen¬ 
tarza. 

Do roku 1970 Egipt odzyskał 650 tys, 
feddonów ziemi. Teraz rozpoczyna się 
proces nawodniania za pomocą wo¬ 
dy z Tamy Assuańskiej. Mo to przynieść 
podobno 1200 tys, feddonów nowej 
żyznej gleby.,. 

Ale wojna przeszkadza temu. Cala 
gospodarka kroju nastawiona jest 
przede wszystkim no produkcję dla 
armii, Sprawo obrony granic i odebra¬ 
nia ziem agresorowi musi być teraz 
ważniejszo, zwłaszcza, że ziemie te kryją 
bogactwa, które rozwijającemu się kra¬ 
jowi potrzebne jest jak człowiekowi 
krew. 

Nafto. Przed 1967 r, w całości po¬ 
chodziło z Półwyspu Synojskiego, Pro¬ 
dukcjo jej sięgała 7,5 min ton. Wpraw¬ 
dzie odkryto później nowe złoża na Pu¬ 
styni Zachodniej oraz pod dnem Zato¬ 
ki Sueskiej, co pozwoliło na zrekom¬ 
pensowanie strat, ale gdyby odzyskać 
Synaj, Egipt szybciej zacząłby iść po 
drodze postępu, likwidując nędzę, za¬ 
cofanie gospodarcze i neutralizując 
zgubny wpływ zbyt dużego przyrostu 
naturalnego. 

Mister Zwuski 
na „drodze śmierci" 

Wyjechaliśmy już no autostradę da 
Aleksandrii. Kierowcy polscy nazwali ją 
„droga śmierci", Jest szeroko wygodna 
■ malowniczo, ale... wypadków spotyka 



WOJCIECH PJELECK1 pisze z Egiptu r 

• WINOGRONA NA PĘDZĄCYM POCIĄGU 

• TAJEMNICE ARABSKIEJ RODZINY 

• KAWAŁEK EUROPY NA SKRAJU AFRYKI 


ŁEISANDBTJSKA WYPKAWA 


ssą no niej wiele. Co kilka kilometrów 
widzimy leżące w rowie ciężarówki 
i autobusy. Roztrzaskane no drzewach 
lub w czołowych i bocznych zderze¬ 
niach. 

Nosi kierowca jest teraz bardzo 
czujny, Arabowie nie uznają bowiem 
żadnych przepisów drogowych. Wyprze¬ 
dzają z prawa i lewa, nie używają kie¬ 
runkowskazów, nie sygnalizują włącza¬ 
nia się do ruchu, lecz po prostu wjeż¬ 
dżają i impetem wprost pod pędzące 
pojazdy, zdając się no refleks i hamu¬ 
lec tych, co juz są no autostradzie, 
oraz na Allacha, który zaprogramował 
im rycie i wezwie ich do siebie, kiedy 
tylko będzie chc al I choć w maju 
ub, r. wprowadzano kodeks drogowy, 
to obowiązywał on tylko priez dwa 
tygodnie. (1 Nie przyjął się"’ - mówią 
arabscy kierowcy. 

To, co jeździ po egipskich szosach, 
często trudno nazwać samochodami, 
Pojazdy są bowiem niesprawne, nad¬ 
miernie przeładowane i prowadzone 
z zupełną beztroską. Arabowie nie zna¬ 
ją kultu rzeczy. Są może z tego powo¬ 
du szczęśliwsi, gdyż nie zniewoleni 
przez martwe przedmioty, mogą żyć 
bardziej beztrosko, ale.,, W damach 
mieszka się dopóty* dopóki sie one nie 
rozpadną, samochodów nikt praktycznie 
nie naprawia gruntownie. Jeśli jeżdżą* 
są dobre, Widzieliśmy w Kairze auto¬ 
bus, który na naszych oczach rozsypol 
się tuż przy wjeżdzie na most „22 
czerwca". Był pełen pasażerów. Nikt 
się temu nie dziwił. Kierowco poszedł 
na piechotę do zajezdni, a pasażero¬ 
wie zaczekali na następny wóz. 

Tuż obok dragi biegną tory kolejo¬ 
we. Co chwila mijamy pędzący pociąg. 
No dachach wagonów pełno ludzi. To 
pasażerowie, któay nie mają pieniędzy 
na przejazd w środku. Dach jest bei' 
płatny, tok jak zderzaki autobusów 
i tramwajów w komunikacji miejskiej. 

Z wyprzedzającego nos gazika do¬ 
wódca kolumny daje znak, byśmy się 
zatrzymali. Wozy zjeżdżają więc no po¬ 
bocze. Obiad, 

Dróżką obok autostrady idzie grupko 
dzieci. Pod pachami niosą książki 
i zeszyty. Za uszom! zatknięte ołówku 
To uczniowie. Wracają ze szkoły. Za¬ 
trzymują się zaciekawieni przy naszych 
samochodach. Pokazują palcami orzełki 
no rękawach mundurów. , 1 Bolandc" — 
słychać szept któregoś. Porucznik Anto* 
m Kościan uśmiecha się i potakuje: 
.Jak* Bo landa, Polsko", 

Dzieciak! przybliżają się jeszcze bar¬ 
dziej, 12-letni może chłopak zagaduje 
porucznika Kościana: „Mister Zwuski, 
Bolonda." 

Mister Zwuski? Co za tajemniczy pan 
Zwtrski? Ale po chwili pojawia się na 
drodze nauczyciel, Mułiammed Aihar, 
mówiący po angięłsku I sprawo szybko 
się wyjośnic. Ow tajemniczy mister 


Morze Śródziemne jest a tej porze 
roku niespokojne, W powietrzu unosi 
się leciutka mgiełko, osnuwojąco biel 
budowli. Nigdzie w Egipcie nie oddy¬ 
cha się tok lekko. Północna bryza robi 
swoje... 

Aleksandrio to miasto niepodobne 
do innych egipskich miast: zwiewne, 
lekkie, bogate różnorodnością o rch i tek¬ 
tonicznych form, cale zdumiewająco 
jasne. Arabowie mówią o nim „Biołe 


Aziz opowiada, że kobiety nie zakry^ 
wają już tworzy (to prawda), że około 
miliona dziewcząt uczy się w szkołach 
podstawowych, w szkołach średnich - 
około 20 tysięcy (tyle samo na stu¬ 
diach), o po ni doktor Abu Zeid została 
nawet ministrem sprow socjalnych. 
Wszystkie te dane liczbowe są trzy¬ 
krotnie większe niż w lotach 1953—54. 

Bogdan opowiada natomiast - no 
zasadzie riposty — o tym, jak chciał 



miasto białego złota"* ponieważ rozwi¬ 
ja się tu prężnie handęf bawełną I 
przemysł bowełniony. Europejczycy na¬ 
tomiast zwą je „Perlą Morza śródziem¬ 
nego", Rzeczywiście, perlą - oślepia¬ 
jąco biało i czysta, jak żadne inne 
egipskie miasto. 

Aleksandria to kiedyś drugie ca do 
wielkości miasto Imperium Rzymskiego. 
A największym jego cudem była 
100- metrowa latarnio z wyspy Faros 
- dziś połączonej z lądem szeroką 
groblą, 

Drugim cudem była wielko bibliote¬ 
ka, założona przez Ptolemeusza II Fifa- 
delfosa z dynastii panującej w Egipcie 
po śmierci Aleksandra Wielkiego, U- 
c*yla podobno od 400 do 700 tysięcy 
tomów. Było centrum Muzę jon u czyli 
akademii skupiającej poetów, filozo¬ 
fów I uczonych z całego ówczesnego 
cywifiiowdnego świata. 

Miasto to, choć leży już w Afryce, 
zawsze było kawałkiem Europy, Osled^ 
lali się w mm chętnie Grecy, Włosi 
i Francuzi. Przed rewolucją 1952 r. 
mieszkało tu ok. 100 tys, cudzoziem¬ 
ców, Dziś jest ich mniej, ale nadal są 
widoczni, zwłaszcza gdy chodzi a oby¬ 
czaj. To oni wpływają no wygląd mia¬ 
sta i no liberalizację stosunków spo¬ 
łecznych w tym bez wątpienia, arab¬ 
skim jednak mieście. W Egipcie bowiem 
wielożeństwo zostało wprawdzie oficjal¬ 
nie zakazane, a kobiety rrównano 


zrobić zdjęcie arabskiej dziewczynie. 
Zrobił je, lecz zobaczył to mqi* który 
bez namysłu chwycił cienką witkę 
I długo, i boleśnie bił żonę (mimo pro¬ 
testów Bogdana), bo dala się sfotogra¬ 
fować, A kiedy indziej pewna rada ro¬ 
dzinna i miasta Tanta ukarało surowo 
dziewczynę za to, że ośmieliła się 
usiąść w obecności męża. 

Aziz krzywi się, - To przeżytki — mó¬ 
wi. — Już niedługo znrlcną zupelinie, 
Pijemy mocną kawę. Żona Aziza cały 
czas kręci: się po pokoju. Coś podaje* 
coś odnosi, Ani razu nie spojrzy jedhak 
na rros, milcząca, mika na długo w 
kuchni, a mąż wcale nie zaprasza jęj 
do stołu. 

Hekmat jest nauczycielką w szkole 
podstawowej* uczy geografii* skończyła 
koirski uniwersytet Mówię do Aziza: 
— Zaproś jq do has, 

— Ona ma teraz dużo pracy,,, ^ od¬ 
powiada Aziz, ale ten wykręt brzmi 
niezręcznie i jestem pewien, że gdyby 
nie czekoladowa skóra, zobaczylibyśmy 
na policzkach naszego arabskiego 
znajomego okazały rumlefifięc, 

I już nie mówimy o równouprawnie¬ 
niu, Rozpatrujemy teraz kwestie mili- 
tome i szanse na pokojowe rozwiąza¬ 
nie konfliktu z Izraelem, A kiedy wy¬ 
chodzimy* AzEz niespodziewanie zwraca 
się do mnie: 

- Człowiek nie zmienia się nagle. 
Muszą minąć lata. Ja jestem jeszcze 
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ćwuski to po prostu,.. Wadaw Rzewu¬ 
ski, nasz rodak, który bawił tu w po¬ 
czątkach XIX wieku i złotymi zgłoskami 
zapisał się w historii walk narodowo¬ 
wyzwoleńczych Egiptu, zdobywając so¬ 
bie popularność 3 sympatię wśród Ara¬ 
bów, 

ł tok w skwarze j kurzu autostrady* 
tysiące kilometrów od kroju, rozmowto- 
my o historii Egiptu i Polski, dopowia¬ 
dając dalsze losy mister Zwuskiego, 
który uczestnicząc w Powstaniu Listopa¬ 
dowym, zginął w bitwie pod DaiiO* 
wem t 1 choć dzieli nas bariero kulturo¬ 
wo i geograficzna, znajdujemy dla na- 
szych narodów wspólny mianownik - 
dążenie do niepodległości, tok sama 
uparte i tak samo bolesne. 


Mój dom - moja twierdza 


r* 


,Welcome to AleRondrla" — glos! 
tablica ustawiona przy autostradzie w 
odległości 26 km od miasta. Za pól 
godziny jedriemy już pięknym 25-kifo- 
metrowym bulwarem nodmorskim „Cor- 
nicHe" w stronę hotelu „Beau Rivage". 


w prowach z mężczyznami, ale prze¬ 
zwyciężanie wielowiekowych zwyczojów 
nie jest sprawą łatwą. Nawet w Alek¬ 
sandrii... 


Po zakwaterowaniu się w hotelu wy¬ 
chodzę na ulicę* trzymając w ręku 
adres mojego kołegi re studiów, aro- 
bisty, który mieszka tu od kilku miesię¬ 
cy, Bogdon, na dodatek socjolog i 
etnograf* prowadzi w Aleksandrii ob¬ 
serwację tzw. „uczestniczącą"", Zapfty- 
jaźni! się z kilkoma rodzinami, syste¬ 
matycznie je odwiedzo, choć długo 
musiał przełamywać pierwsze łady. 
Wszak arabski dom to istna twierdza. 
Mo zawsze zamknięte okna, by nikt 
z zewnątrz nie mógł dojrzeć toczącego 
się weń życia. A angielskie porzekadło 
„my home Is my casttle" nawet w 
Angiri nie znajduje chyba lepszego 
potwierdzenia, 

i 

A jednak za pól godziny siedzę W 
domu 28-letniego Aziza* inżyniera z tu¬ 
tejszej fabryki przemysłu bo wełniane¬ 
go! wykształcony w Europie, hołduje 
nowym zasadom rodzinnego współżycia. 


miody, przede mną sporo czasu, Myślę# 
że już sama świadomość czegoś, wisie 
znaczy. Rozumiesz mnie? 

Rozumiem. I myślę, że tak, jok udał 
się wyrwać ziemię pustyni* tek udo sta¬ 
le ż z umysłów ludzkich wyrwać dawne 
niedobre przyzwyczajenia. 

Idziemy nadmorskim bulwarem. 
Bogdon mówi o tym, że nowoczesność 
w technice wymaga też prze meblowa- 1 * 
nia świadomości. Mo rację. Myślę więc 
o Azizie i tych spotkanych na drodze 
nastolatkach, którzy też zdają sobief 
z tego sprawę. Przyszłość Egiptu zależ 1 , 
przecież od takich jak oni. 

Zdjęcia autora 
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POLACY NA SZCZYTACH ŚWIATA 




TEN, O KTÓREGO 

s 

UPOMNIAŁY SIĘ GÓRY 


W 114 nrie „Swiota Młodych'" 
prreciylolom ortykul o polskich aJ* 
pinistoch pt, ,,44 lala szlurmu no 
„Wielki Dom", Postanowiłem nopi- 
sać o innych polskich alpinistach, 
którzy w tym raku zdobywali szczyty 
na Alasce — o śląskiej wyprawie 
wysokogórskiej + ,Alosfco-74 ł \ Brali w 
niej udział: Henryk Furmanlk, Adam 
BUczewski j Adam Zyzak. Zdabyfi 
szczyty; Ml Hubbard (4670 m npm<) 
i Mt. Kennedy (4250 m npm,). Za¬ 
mierzali również zdobyć i nazwać 
szczyty w pobliżu Weisshorn. W 


czasie biwakowania, przed atakiem 
no jeden z nich, na obóz runęła la¬ 
wina, Zginął pod nip kierownik wy¬ 
prawy - Henryk Furmanik, 

Polacy jako trzeci (po Ameryka¬ 
nach i Japończykach) pokonali rów¬ 
nież niezwykle trudny szczyt Mt. 
McKinley (ól&T m n.p.m,). Wchodzili 
systemem alpejskim, to znaczy ca- 
ły boga? nieśli na plecach, pa dro¬ 
dze zakładając tylko tymczasowe 
bazy. Bagaż ważył 30-40 kg. Wysi¬ 
łek straszny! 22 Lipca — XXX-lecie 


PRL - alpiniści spędzili w polskim 
domu no Afosce, u pono Sta ni sło¬ 
wa Boruckiego; myślami byli jednak 
w odległej ojczyźnie. Chciałobym 
kilka słów napisać o panu Furmani:, 
ku, może pa prostu dlatego, że byl 
człowiekiem, z którego powinno się 
brać przykład; świetny alpinisto, 
znakomity chemik i niezowodny 
przyjaciel. Jego imieniem Andyj¬ 
ski Klub Peruwiański nazwał lodo¬ 
wiec u stóp Góry św. Andrzeja. Je- 
den i niezdobytych szczytów w po* 
bliiu Weisshorn na wniosek wypra¬ 
wy „Afosko*74”, nazywa się Mt. Ro¬ 
land, o lodowiec, no którym Po- 
focy znaleźli się joko pierwsi — Po- 
lish Glader. Henryko Furmanika 
nozwooo Królem Gór, inni mówig 
o nim: Człowiek, o którego upom¬ 
niały się góry..,. 

Entuzjastka alpinizmu - 
Czito z Chorzowa 



podsumowanie 

DYSKUSJI PT. 
„INNY - 
ZNACZY 
GORSZY?" 


„Każdy człowiek jest w mniejszym lub większym stopniu jakoś inny od 

reszty — wyrami) swój poglqd Andrzej S, i Katowic. — Wynika to z osobo- 
ośca każdego z nas, zainteresowań i zdolności". Oczywiście Andrzej cna 

stuprocentowo rację, 

Użyło pr rez ne^go słowo .^osobowsć ' 1 można by pefmtej rozszyfrować, Sq 
to [Przecież i poglądy w sprawach ważnych, zasadniczych i w sprawach dro¬ 
bnych, błahych i sposoby reagowania w różnych sytuacjach i temperament. 
Jedni starajg się np. rozważyć każdą sprawę rozumowo, inni reagują na¬ 
tychmiast uczucrov/o, jedni sq energiczni, inni powolni, jakby ospali... Moi* 
na by ie „inności mnożyć w nieskończoność*.. A dochodzą do tego jesz¬ 
cze często warunki zewnętrzne, w których człowiek się znajduje -i które zmu¬ 
szają go do określonego sposobu postępowania. Ktoś obarczony np. więk¬ 
szymi obowiązkami domowymi nie zawsze może sobie pozwolić na wspól¬ 
ną zabawę z kolegami. 


KAŻDY CZŁOWIEK JEST INNY 


„Inność" różniąca każdego z nas 
od pozostałych jest po prostu fak¬ 
tem. Foktem nie dającym żadnych 
podstaw do oceny wartości kogoś 
drugiego tylko z tego powodu, że 
rózn] się ode mnie, Chyba, żeby 
przyjąć moralność Kolego z ,,W pu¬ 
styni i w puszczy", który miot po* 
wiedzieć coś w tym rodzaju: tl 2le 
jest, jok ktoś Kolemu ukraść krowę, 
dobrze - jok Kali komuś ukraść 
krowę""; 

Skąd więc bierze się problem 
tych „innych", tych „gorszych", tych 
przeszkadzających nam, denerwują¬ 
cych nas? Bo, że istnieje «* nte ule¬ 
ga wątpliwości, świadczą o tym li¬ 
sty Tomka, Marzeny i Moniki, który¬ 
mi zapoczątkowaliśmy tę dyskusję 
i wiele wypowiedzi nadesłanych 
przez Was. 

Po pierwsze - chyba stąd, ie te 
różnice między ludźmi bywają cza¬ 
sem mniejsze, takie, że nie zwraca¬ 
my na nie uwagi, a czasem większe, 
i miejsca rzucające się w oczy. To 
budzi uczucie przekory. Tak to bywa, 
kiedy np. ktoś ma jakąś ugrunto¬ 
waną pasję, któro “absorbuje go- do 
tego stopnia, źe nie interesuje się 
tym, czym większość jego koleżanek 
i kolegów. Lub jeśli kogoś ambidja 
własna — czy też rodziców — skłania 
do „zakuwania się" do nieprzytom¬ 
ności. Tok też się zdarza, jeśli dzię¬ 
ki warunkom zdrowotnym, material¬ 
nym czy rodzinnym, ktoś nie może 
sobie pozwolić no to, co większość 
lub stać go na to, co jest dla niej 
nieosiągalne. I w wielu Innych po* 
dobnych wypadkach. 


I w wypadkach tych większych 
różnic, nie możno powiedzieć, ie 
len ktoś jest „lepszy" lub „gorszy" 
od innych. Nie wiadomo przecież, 
co wyniknie w przyszłości i czyjejś 
tom pasji, albo czy toki wiośnie spo¬ 
sób uczenia się przyniesie jego zwo¬ 
lennikowi te rezultaty, których ocze¬ 
kuje, Z ludzi słabego zdrowia, jak 
np. Tomek, tych którzy pokonywali 
różne niezależne od nich trudności 
życiowe, jak np, kolego „Trzynasto¬ 
latki" z Białej Podlaskiej, czy też po¬ 
zbawionych opiekł rodziców, jak np. 
Grażyna z Bystrzycy, wielokrotnie 
wyrastali ludzie bardzo wysoko ce¬ 
nieni w społeczeństwie, 

„Ze smutkiem czytałam te trzy li* 
sty otwierające dyskusję — napisało 
Anotta z Łodzi. - W każdej i łych 
trzech klas brak jest wyrozumienia, 
ciepła, prawdziwej przyjaźni". Anet- 
ta odkryła drugą przyczynę powsta¬ 
wania problemu „innych” — brak iro* 
zumie ni o, życzliwości dla kogoś dru- 
giego, 

Kiedy się mo ...naście Jat, trzeba 
zacząć próbować szukać swego miej¬ 
sca w życiu, swojej życiowej drogi. 

J wspólnie z innymi, i na własną rę¬ 
kę. Bo chociaż iyje się w społeczeń¬ 
stwie, ta jednak na własną odpo¬ 
wiedzialność. Przysłowie: „Jak sobie 
poicielsi, lak się wyśpisz" nie straci¬ 
ło na aktualności, Dlaczego więc 
przeszkadzać tym, którzy próbują 
szukać na własną rękę inaczej niż 
Ty? 

Agnieszka z Wrocławia napisała 
ostrzej: „Przypomina mi to niemal 
średniowiecze, kiedy różni genialni 
myśliciele bywali nawet paleni na 
stosie, za to, ie śmieli powiedzieć 
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coś innego, niż było dotychczas przy¬ 
jęte, coś nowego". Może trochę 
przesadziło, ale właśnie w tamtych 
wiekach w odpowiedzi na nietole¬ 
rancję religijną Kościoła zaczęto 
wysoko cenić tolerancję czyli wyro¬ 
zumiałość i poszanowanie dla poglą¬ 
dów i przekonań różnych. Stała się 
owo tolerancja jedną z podstawo¬ 
wych ogólnoludzkich wartości moral¬ 
nych określających stosunek człowie¬ 
ka do drugiego człowieka. Szczęście, 
dobre samopoczucie człowieka za¬ 
leży przecież w dużej miecze ad te¬ 
go czy pozwala się mu być sobą, czy 
szanuje się jego „ja", 

Ale skoro już przypominamy przy¬ 
słowia, to: „Każdy kij mo dwa koń¬ 
ce", Tolerancja i szacunek dla in¬ 
nych dotyczy wszystkich bez wyjątku. 
Również tych, którzy uważając się za 
„innych"' traktują się automatycznie 
joko „lepsi" wśród „tłumu". Trudno 
iądoć zrozumienia od tych, którymi 
się po cichu gardzi, Bywo i tak. ie 
wyizolowani z zespołu koleżeńskiego 
są sami sobie winni, Tym częściej, 
jeśli umiłują się wyłóżniac"przyjmując 
jakąś mało przekonywającą pozę* 
tak, jak ta opisała Mariola z Lubli¬ 
na, 

„Słowo „inny" ma dwa znacze¬ 
nia" - słusznie zwróciła uwagę „Eve- 
findc 1 " z Warszawy. W tym drugim 
znaczeniu miała na myśli postępują¬ 
cych źle, Ewa K. z Poniatowa opisy- 
wolu przykład paczki w klasie wyróż¬ 
niającej stę złym zachowaniem. Czy 
wobec takiego postępowania rów¬ 
nież obowiązuje tolerancja? Tole¬ 
rancjo - podobnie jok wiele innych 
noim moralnych - w określonej sy¬ 
tuacji może być podporządkowana 
Wartościom wyższym, ważniejszym. 
Nie mamy więc obowiązku tolero¬ 
wania, czyli pobłażania, nieuczci¬ 
wości, chamstwu, chuligaństwu, po¬ 
nieważ takie postawy zagrażają har¬ 
monijnemu współżyciu między ludź¬ 
mi, 

L I wreszcie w trzecią przyczynę 
problemu „Innych** utrafil Paweł z 
Warszawy pisząc; „Nie lubi się 
nych". Ni© lubią tch rówieśnicy, ale 
przede wszystkim nie lubią ich do* 
rośli... Przykro mi ale w tyciu na ogól 
panuję dążenie w kierunku średnim. 
Ani za zły, ani za dobry — to Ideał 
naszych wychowawców, ale i ideał 
nasz, nastolatków, W myśl tego 
Ideału wszyscy powinni być tacy sa¬ 
mi, siarutcy." Nie jest chyba aż tgfc 
źle. Ma jednak Pawdl niewątpliwą 
rację, że tych, którzy dążą do łat¬ 
wizny denerwują d, którzy chcieliby 
w życiu osiągnąć coś więcej* Może 
więc tu tkwi przyczyna tok powszech¬ 
nego braku tolerancji dta innych? 
Zastanówcie się nad tymi 

JERZY MAJKA 
Zdjęcie: K* Adamowski 
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f) RZYZNAJMY SIĘ szczerze, źe ta- 
K* powiedzianą w szkole wycieczkę 
do muzeum witamy z radością 
przeważnie dlatego, ii w tym dniu nie 
będzie lekcji, Szklane gablotki, fotogra¬ 
fie t zapach stęchlfiny - to tylko koja¬ 
rzy nom się ze słowem „muzeum" pa 
każdej z takich wycieczek. Jest jednak 
nadzieja, ie już niedługo to, co dotych¬ 
czas „odklopywplo" się z obowiązku, 
stanie się przyjemnością, wspaniałą 
przygodą j wypadem w dawne lata jak 
najbardziej autentycznym, albowiem 
powstają nowe placówki muzealne, któ¬ 
re ze swymi poprzednikami mają wspól¬ 
ną tylko nazwę. Oto np- warszawskie 
Muzeum Pjekarnictwa na Służewcu w 
Warszawie wkrótce jui zaprosi nas na 
pyszny, własnego wypieku Chleb, przy¬ 
rządzany według receptury sprzed stu¬ 
leci i z zachowaniem wszelkich cere¬ 
moniałów raczyć nas będzie starożyt¬ 
nymi podpłomykami. Zwiedzający będą 
mogli obejrzeć na własne oczy, jak się 
kiedyś takie specjały piekło, bowiem 
proces produkcyjny odbywać się będzie 
na ich oczach.. Rolę „sal muzealnych" 
spełnią natomiast odtworzone dokład¬ 
nie zabytkowe wnętrza chat z palenis¬ 
kami i piecami chlebowymi* 
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ostatnio 37 
cjonerów z " 
gwizdki gliniane, 
okulary, dzwony i d 
i sprzęt elektro techniczny 
wyszperane na strychach i w 
oczyszczani i przywracani 
świetno ich Zadziwiają parny 
» zainteresowaniami 
dziwiają czarem i urokiem me 
drobiazgów, niezwykłością rzec; 
łych* Muzeum Techniki arganłi 
pozycję wszystkich polskich 
Młodych miłośników 
pewna zainteresują 
ioły" w kilku wersjach, 
nok"* Bardzo możliwe, ie 
pojazdów znajdzie stę również 
której Morek Michel, student z 
odbył podróż dookoła świata* 
nąch muzeum znajduje się tez 
pojazdów f urządzeń wykonanych 
wynalazców - samouków. 




ARTO wspomnieć jesz 
dwóch innych muzeach, 
choć mieszczą się za 
to mole posłużą jako wzór do 
down i dwa ł w naszym kraju. Oto 
szwajcarskiej miejscowości Chari* 
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ZABYTKOWY POCZĘSTUNEK. 
CYKAJĄCE EKSPONATY. 
ORANŻERIA - GIGANT. 


Równie ciekawa placówka powstanie Rmds otwarto niedawno 




w Nowej Hucie, dokąd przeniesionych świeci© muzeum 


zostanie z różnych zakątków ziemi kra- tam 2 500 eksponatów o 


kowskiej 14 kuźni drewnianych. 3 auuo- 700-lelnią historię sztuki i 

wane oraz kilka a mieszanej technice sklej. 
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budowlanej, W skansenie kuźni będzie* 

my mogli zobaczyć Jok ,ię podkuwa Natomiast w Moi 


siwka, oraz jak powitajq podkowy I ma- gantycznych oranżeriach powitaj 
sa innych przedmiotów, które kiedyś w **1*™ świdUr* Zebr arie tu i 

kuźniach lię wyrabiało. Sędzię to na niemal wszystkie okazy roślin. *P r 

pewno muzeum ciekawe i no pewno n , e na nowria globie. Ola mt 

piękne, ponieważ pracami przy jego er- skonUzuowono u«9*W»' 

ganiiacji kierować będzie znany nam ■ które produkować będą klimat roznyr 
z telewizyjnych audycji pro(. Wiktor Złu. geograficznych: tropikalny denr 

■ gęstą mgłę, mroź itp. W ciągu fc)H 


Jeśli ktoś pragnie dokładniej poznać 
epokę romantyzmu, wczuć się w jej at¬ 
mosferę i nastrój, niech pray najbliższej 
okazji odwiedzi wielce ciekowe Muze¬ 
um Romantyzmu w Opinogórze koto 
Ciechanowa. W niewielkim neogotyckim 
zameczku, należącym ongiś da rodu 
Krasińskich, zgromadzono meble, malo¬ 
widła i drobne przedmioty codziennego . 

użytku z okresu Romantyzmu, usiłując klymi fot ograna mt, a ich 
odtworzyć wiernie klimat tamtej epok). PM* 1 prawds.wego zdar 
Drugą grupę eksponatów tworzą nte- których wstępować będziemy 
liczne pamiątki po Zygmuncie Ktusiń- "Rodzic pełm wrażeń , boę 
• ikim. <!«: o i wiecie me tylko tym i 

ków lecz również współcześni 

.._ ... u,_^ 


zwiedzający przewędrują 
lasów podbiegunowych, 
równikowych, a wszyslkc 
pad dachem i za drol 
we? No pewnieI 

Miejmy nadziej 
przestaną nos 


kopcie filcowe I szkło gablotę 


Muzeum Techniki w Warszawie, które 
zawsze stara się ^pokazać coś nowego 
i w oryginalnej formie, udostępniło 


KAROL 
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DOBRZE SIĘ DZIEJE DZIECIOM I MŁODZIEŻY 

W SPÓŁDZIELNIACH MIESZKANIOWYCH BIAŁOSTOCCZYZNY 


BIAŁYSTOK. W 23 spółdzielniach 
mieszkaniowych pracują obecnie 33 
świetlice, 5 klubów, 29 pracowni dla 
majsterkowiczów. Spółdzielcy opiekują 
się 52 zespołami artystycznymi. 

Np. Spółdzielnia „Rodzina Kolejowa* 1 
przygotowuje dla dzieci i młodzieży zi¬ 
mowiska w świeHieoęh osiedlowych 
i szkolnych, organizuje wypożyczalnie 
sprzętu sportowego, naukę jazdy no 


łyżwach oraz hokejowe rozgrywki osied¬ 
lowe (przy współpracy z TKKF). 

W Spółdzielni „Zachęta" „białe wa¬ 
kacje" obejmują większą liczbę uczest¬ 
ników niż w lotach ubiegłych. Przewi¬ 
duje się wspólne wyprawy dzieci i mJo* 
dzieży do blolostockich teatrów oraz 
wycieczkę do Sfąlowieży połączoną z 
kuRgiem* „Zachęta" od dawno zdoby¬ 
wa corocznie główne nagrody za urzą¬ 
dzanie lodowisk. (bis) 




































prowadzi się 

samochód 
przed kamerą 

— opowiada 

EWA 

WIŚNIEWSKA 




E W,\ WIŚNIEWSKA, laureatka 
pfcbhcytu popularności ,.l ł a- 
tldmmj Północ)" i ^rrhrnej 
ma>ki „EXwe»u Wircmntrso", 
prwnfeo dnia utrzymała ud jednej 
je oi_sio letnich jej uLcIbirielek 
album zt zbiorem vwuirh filmowych 
Dziewczynka. która przy^ 
jćoluwaEa ten album, pokucia *ig 
u polirirnlc jej Ulmos\>rh kreacji. 
W filmie zliczyła ich £3. a na małym 
ekranie 31. Kua Wiśni cuska jesl 
również znana z wan,*aiv^kiegci 
kabarclu „Duilck", Bó{iEr i różno¬ 
rodne >4 doświadczenia 11 pracy 
aktorskiej papularnrj, „[faktur Ewy“. 

— Pochodzę l artystycznej rodzi¬ 
ny. Ojcler moj Jrsl imizyktrm, 
Rounulegie z gimnazjum urzęszaa* 
lam rto MkoCy muzycznej*,. UhoA^ 
czy lam *ikolę teatralną w Warsza¬ 
wie _ Wydawało mi mq, że tylko ten 

rauud stwarza rożne mo±H wołek 


emorje. jesl ciekawy,,, i nie rozcza¬ 
rowałam *tę. 

— Air skoro Zawód zobowiązuje 
panią du rolnych /mian. jest zatem 
i bardzo pracowity, 1 wy czerp u ją ry,.. 

— Tak, Ale lu bardzo dobrze, nie 
łubie odpoczywać. Wydaje mi się, 
że jeśli wypadnę / z a czarowane po 
w ręrz ruchu, jakim jesl dla mnie 
moja praca, to nie będę pofraftlu 
wpaść znów r xv tąm rytm. J.ublę w 
sobie moją gotowość do pracy, a 
najbardziej do pracy wykonywanej 
w tempie, przynoszącej szybkie 
rezultaty, HMcgo najlepiej pracuje 
nti się w telewizji, Przygotowując 
rolę w sztorc dla TY. czy telewizyj¬ 
ny *ihow trzeba maksymalnie wziąć 
się w garść. Nic ma w TV maili' 
w ości niekończącego się powtarza¬ 


nia scen, jak to się dzieje podczas 
realizacji filmu, 

— Me in chyba bywa kłopotliwe? 

— Ilzecsty w Iście. Me za to wtedy 
molna też spraw d/.ic nu przykład 
.swtij refleks. Pamięlam, musiałam 
kiedyś w TV biec przez las. Las 
okazał się krotki i sz>bko dobie¬ 
głam praw ie do ściany... 

— |.a> był oczywiście ustawiony u 
studio 1 ściany telewidzowie ule 
mieli prawa zobaczyć.,* 

— Oczywiście! I> ta tego widząc 
zbliżającą się ścianę zaczęłam tylko 
tuluwąc, że biegnę* a faktycznie nie 
posunęłam się ani » krok. 

— Widzowie TT dobrze panią 
pa mię łają z .ser latu ..Doktor Ewa** 
w reżyserii Henryka Kluby, Cz> 
zdarzyło się pani jakaś przygodo 
podczas jego realizacji? 


- To była właściwie przygoda 
operatora. Ale i moja w pewnym 
sensie lei. Musiałam na planie 
pro w ad/u samochód. \b) widz 
mugt podziw iąe zamierzony lilmo- 
wy efekt, umieszczono mi tuż przy 
czule oślepiając)' rei lek tor. a 1 boku 
samochodu ZHsl.uiiaJąre wTdocznuść 
drewniane płyty. /:i> operator / 
kamerą usadów 11 się na masce. 
Efektowne na filmie zdjęcia jazdy 
samochodem, za kulisami okazały 
się więc jazdą po omacku. .. Na do - 
datek moim zadaniem było prze¬ 
jechać luO m i ani centymetra dalej.,* 
by nic wyrwać t Kontaktu kabli 
reflektora oświetlającego moją 
twarz! Wykonałam ui zadanie., Nie¬ 
stety. gdy zgodnie /c scenariuszem 
usiłowałam jeszcze zagrać, tę w są- 
ni nr bodzie /epsul się silnik, opera tor 
nie mógł utrzymać .się na masce 
i spadł. Nigdy nie przypuściłabym, 
>1 tak skomplikowane okaże się 
prowadzenie samochodu**. 

— A jak wspomina pani dębi ul 
w filmie „Zbrodniarz- i panna" 
w le/ySerll Juliuszu. Nasfetera? 

— Po zdjęciach do tego filmu 
byliśmy na bankiecie.,, w r rasie 
ktoregu zemdlałam z głodu... Nic 
mam skłonności do omdlewania, ule 
byłam tuk zasugerowana faktem, 
iż gram z samym Zbyszkiem t'y 
kolskim, jako partnerem, ż.r przy 
tiitu w ogóle nie mogłam jeść. Pud* 
e/as reall/.ucji następnego fibrni 
pt. „Sani posrud miasta’* v% którym 
wystąpiliśmy znów razem, na 
szczęście Już mi 10 minęło* 

— Wyślą pila pani w wielu Uh 
mach, znana jest pani z tak ich 
spektakli leairti TV. jak „Trzy 
slr>slry H * — C/eehowa. „Dom ko¬ 
biet" — Nałkowskiej, ..Dziewczęta 7 
Nowolipek” — Gojawiczyńskiej, 
wielu telewizyjnych ..dreszczów - 
cńw” to znaczy z teatru „Kobro \ 
Oglądaliśmy panią także w znanym 
smalu „Cz.lcrrj pancerni i pies" 
jako lekarkę oraz w programach 1 
piosenka nu... Ja kle role są pani ruj- 
bliższe? 

— Lubię różne. Mile wspominam 
dziewczynę t ..Myszy i ludzi” ,1. 


Slcinbccka, Często można spotkać 
się z opinią, że w życiu na¬ 
leż j zachowywać się naturalnie. 
Tymczasem pociągającym, choć 
bardzo trudnym zadaniem jesl grać 
samą siebie,,, 

— Była pani związana z warszaw¬ 
skim Teatrem I.udowym* Obecnie 
występuje pani w nowym warszaw¬ 
skim Lciitrzę „Kwadrat”, 

— Biorę udział Już w ostatnich 
przedstawieniach kabaretu „Dudek” 

1 będę tirzesi niczyi a w realizowa¬ 
niu spektakli w teatrze „Kwadrat” , 
Będą to przedstawienia dla widzów 
naszego teatru filmowane przez TV, 

- Mówi ni) cą|> czas o pani pracy, 
Alt* fidyhy jednak zdarzyły się pani 
wolne chwile, jakby je pani spę¬ 
dziła? 

— Miałam niedawno... półtora 
dnia wolnego! I'ostań owiłam uszyć 
sobie wieczorową spódnicę i 
bluzkę. Spódnica jesl już prawie 
golowa ! 

Ponl Kwa Wiśniewska przyniosła 
7 drugiego pokoju i pokazała ml 
prawie ukończoną przepiękną spód¬ 
nicę z ciężkiej zlucisto-brązowoścl* 
dyla w nip jeszcze wpięta Igła, A 
zaraz, pulem obie biegłyśmy po 
schodach. Kwa Wiśniewska ml 
próbę, a ja do redakcji. Pani Lwu 
spotkała się ze mną naprawdę w 
tak zwanej ostatniej chwili.,. Cóż to 
był za uspanbty pośpiech! 

Elo/miiw ioin : MARIA LEHMAN 

Zdjęcia: Jerzy Troszczyński 




Cesze się ogromnie Per¬ 
spektywo dwutygodniowych 
tern, c wicsc 1 wrę prowdzi- 
Zimowych wqVqCji jest 
£Gdi»w-jrn powodem do lokiej 
radoscś me? 1 Dobrze ze po¬ 
mysł ten powstał jeszcze w 
momencie mojego uczniow¬ 
skiego zywoto. Bo gdyby wy¬ 
myślono takie wakacje dopie¬ 
ro za lat np dziesięć. 1o. . 
tylko bym lazdiascilo A tak 
mogę ciestyć. 

Wybocłtie. ze jo lok ciąg- 
le 0 lym cieszeniu się, ale no- 
prawdę jestem priejeto tak¬ 
tem tych dwóch tygodni wol¬ 
nego Tym barduej* ze nosi 
nauczyciele Ter okazali się no 
panamie - rodnych dodo tka 
wych zadań domowych! 

Nigdzie ca prawdo no len 
cWei nie wyjeżdżam, ale za¬ 
powiada się, ze spędzę ten 
cuu zupełnie fajnie- Szkodo 
Kotkę, że me wszystkie z mo 
ich koleżanek będą w tym 
czasie, lok swobodne lak 
bę ffozylo, ie nawo paczka 
podzieliła się jakby na dwie 
grupy Pierwszo z nich ta gry* 
pc naukowa - dziewczyny za¬ 
planowały tobie generalne 
kacie i powtórzenie różnych 

fflderiolow W wakacje 7 N Co 
fmlcfiniejsze. ta 60 lej grupy 
n-3ieto osoby* o których maż- 
rm powiedzieć ze są dobrymi 
ucjennicomi, o nawet w me 
iEaryCh wypadkach - bardzo 
dcarymr Pewnie chcą być 
htcze lepsze Ale czy maż' 
iie być lepszym nh bordio do 
brjm?! 

Nacza grupa - Hanka, la 
ęoto, Elżbieta 1 ja — ma plo 
11 / wręcz przeciwne Posfrocło- 


/ 



wiłyśmy chodzić no łyżwy - 
ies!r poni oura no to poi wab 
- no długie spacero-wYciocz- 
\u, do kino, będziemy szydeł¬ 
kowały peleryny w kwiatki, 
piekły kruche ciastko, słucha 
ły płyt, czytały ksigzki {ale ta 
kie spoza lektury abowiqzko 
wejlj i w ogóle po prostu się 
byczyły Tek jakby wcale nre 
było szkoły, naszej ósmej kio 
iy t różnych związanych z. 
tym większych i mniejszych 
li łapał ów. 

Elżbieta wyraziła się ucze¬ 
nie, że w ten sposób „damy 
odpoczynek naszym nodwerg 
zonym szkolną nauką umy¬ 
słom" Przedstawiciel kr grupy 
pierwszej uznały to zo cos w 
rodzaju programu semobój 
czego. Bożeno pokiwała z 
politowaniem głowq, Aiko 
wyraziło wąlpliwaić, cxy oby 
na pewno wyjdzie nom !o- 
kle marnotrawi Ewo cfOiu no 
zdrowie * . mc próbowały no 
wet nikogo na siłę pr/ekony 
wcć Uznały* je jest 1 nami 
tok ile, ie juz żadne lekor- 
trwo nie pomoie Hopko 10 
nawet zacięta się lomoć co 
nieco, bo jef duszo pzymoso 
przeiicio czasami godziny sil 
łgowki no stracona piątki, o\t 
w końcu wykazało ipory hurt 
decydując się no ro/ygnocję 2 
kucia Tok więc powstało co£ 
jakby wi pół zawód ni ctwo po¬ 
między zwolenniczkami rol¬ 
nych metod wy kor rys la nta łych 
wokocjr 2a dwa tygodnie 
okaże *rę, c^Yja metoda była 
lepsza, 

Magda 



T EGO dnio trochę 10 dłu¬ 
go zabawiłem w bibliote¬ 
ce szkolnej 1 kiedy wra¬ 
całem do domu* zapodol już 
zmrok. Noc było cicha i spokoje 
na, a na niebie jasno świecił sre¬ 
brzysty miesJoc. Szedłem więc 
raźno i pogwizdywałem z cicha. 
Przede mną pojawiły się maje¬ 
statyczne wierzchołki losu, pnei 
kłóry wiodła drogo do mojego 
domu. Posłyszałem także delikat¬ 
ny szmer pobliskiego itr umyka,,. 

I właśnie wtedy przód moirrn 
oeiomt stanęły wszystkie duchy 
i najokropniejsze zjawy z filmów. 
A ie nie należę do tchórzy, więc 
pełen najgorszych przeczuć po¬ 
stawiłem kołnierz i odwożnie za¬ 
głębiłem się w los, I nie myli¬ 
łem się. Nagle ujrzałem no dro^ 


nogo zdziwienia, na, ba przecież 
kiedy dorasta osobo ucieka pried 
uczniem VII kl szkoły pod Mowo- 
Y/ej, ta wyg[qda to śmiesznie. 

Ziobilem krok naprzód, gdy od 
tajemniczego czworokąłu dobie- 
gły mnie dźwięki silnika.., i zro¬ 
zumiałem wtedy, ie ten tajem¬ 
niczy czworaką!, to nic innego 
juk tyfna część samochodu, a ta¬ 
jemniczy osobnik, ta wartownik, 
klóiy pilnował zapewne zołodun* 
ku skradzionogo motenalu Gdy 
mnie jednak ujrzał, strach wy* 
olbrzymi! mu moją postać i.,, za¬ 
wiadomił wspólników, że koło sa¬ 
mochodu kręci się nieznajomy 
intruz, więc Lepiej zniknąć 


i™™! POMYŁKA 

SWUTAUŁDUrtH ZŁODZIEJA 


die ogromny czworokąt, kloiego 
przedtem w ogóle nie widzia¬ 
łem. Najpierw myślałem, ie ule¬ 
głem przywidzeniu, ale po paro¬ 
krotnym przetarciu oczu tajemni¬ 
czy czworaką! nie znikł, o no do¬ 
bitkę kłoś 2 niego wysiedl i po¬ 
woli zoczą! się ku mnie zbhźoć! 
Nogi odmówiły mi posłuszeństwo. 
Stałem jok skamieniały. 

Tajemniczy osobnik podszedł 
tymczasem do mnie no odległość 
około \0 m j gdy zorienlowoł 
się* ze jo nie myślę uciekać* sam 
niespodziewanie wziął nogi ia 
poi 1 ipobiegf ku owemu czwo¬ 
rokątowi. 

A jok dalej sialem jok wryly„ 
ale nie ie strochu, lecz z ogrom- 


W jednej chwili opuściły mmę 
lęk i zdziwienie, a ogOrnąf 
śmiech I nagle, gdy dosiedium 
do miejsca, gdzie stoi samochód, 
połknąłem się i runąłem no zic 
mię jok długi. Wstając, ujrzałem 
wokół siebie óuio poromuca- 
nych drzewek: Ł wiedy iraiumia’ 
łem, że nie tylko nostrąsiylem 
złodziei, ale także odebrałem im 
Skrodrtony łup. * 

A diis, gdy idę prrei ów la¬ 
sek. choćby w najciemniejszą 
noc. zawsze przypominam sobie 
1 uśmiechem pomyłkę złodziei, 

Slroch ma rzeciywiscie wielkie 
oczy, iwlaszcio gdy się mo nie* 
czyste sumienie. 

JAN DUSZA 
Lubaszowa 


„DĄBBOWSZCZflCY" CZEKAJĄ 

t di/lym iolnt*f**otrfimj*m prfcoytoUimy o/tykul o rvalliae|S Ml mu 
pi, .JannlM Pqbio*nkr r . P»tać idr&ilołło DqVowiki»pa |*it nom bli- 
sko, duło wi#nny o tym dawnym Polaku, fldfi w Tym roku nauo ukofo 
Oi/iymo j#po Imię, Che 1*11 byśmy nawlgioć kofitakl 1 ucmioml nk 6 l noncj- 
cych i ml o I0/01I0WO Dąb/DWty*go. 

Sikoło i^odiidw^wa. nt 2 , ul. tO-l*elo fWL nr 44 , 
4Ż-SU2 Konin 
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„ŚWIATA 



MŁODYCH" (7) 


HAMOWANIE PŁUGIEM 

Do nouki hamowania nie przystępujemy bez oponowania po¬ 
przednio proponowanych efemenlow jazdy na noriach. Ćwiczy¬ 
my no łogodnyrn stoku w ijeżdiie no wprosi. Wyrównujemy naj¬ 
pierw dzioby nart, równolegle obciążamy stopy i pietami rozpy¬ 
chamy tyły nart no zewnątrz. Ich dzioby zbliżamy do siebie. Na* 
ciskamy leroz na zewnętrzne krawędzie nari i stopniowo ugina¬ 
my kolana w dół do wewnątrz (patrz rys, !), 

Jeżeli obciążymy mocniej prawą nartę* skręcimy w lewo i od- 
wtórnie. Wykonanie luku z pługu ułatwimy pFZCi zastosowanie ro¬ 
tacji, czyli ruchu skrętnego tułowia w kierunku zamierzonego luku. 
W lym ce!u colamy prowy bark i obciążamy nartę prawą. Po 
wykonaniu łuku powtarzamy te some czynności w przeciwnym 
kierunku. Wówczas skręcimy w lewą stronę. 

ZEŚLIZG W BOK ;jj 

Stajemy no nartach w poprzek toru i przyjmujemy pozycję zjaz¬ 
dową w skos sioku, zacinając górne krawędzie. Poprzez wyprost 
nog w kolonach narty ułożą się płasko no śniegu i rozpocznie 
Się ześlizg w bok pa linii największego spadku. Pamiętajmy o 
(ym, ie należy się spokojnie poddać ruchowi nart w dół. Nie 
wolno nom skręcać tułowia i nochyloć się do stoku (patrz rys. 2), 

Chcąc zatrzymać się. ponownie zacinamy górne krawędzie nart. 

fipj 








































CO DALEJ ÓSMA KLASO? 


l/t/SZYSTKfM tym, Itlóriy chcio- 
Y Y l'by w priysrłości zdobyć za¬ 
wód nauczyciela, musimy po- 
wiedzieć, ze drogo prowoazqco do 
celu jes( dość długo i wcale nie¬ 
łatwo. Nic islnieje bowiem średnio 
szkoło pedagogiczno, której ukoń- 
cienie umożliwiałoby nauczanie in¬ 


nych. 

Jeżeli ktoś i was uwoża, ie po¬ 
trafi sprostać wymaganiom lego 
bardzo odpowiedzialnego, ale ra to 
Jakie wdiiecmego zawodu może po 
ukończeniu szkoły podstawowej i u- 
zyskaniu matury zdować no Uni¬ 
wersytet - no kierunek nauczyciel¬ 
ski, lub do Wyzszej Szkoły Redo* 
gogiczncj. lub Wyżsrcj Szkoiy Nau¬ 
czycielskiej. Studia no wszystkich wy¬ 
mienionych uczelniach trwają 4 lato 
(8 semestrów), a po ich ukońciertiu 


CHCĘ BYĆ 

nauczycielem... 



absolwent otrzymuje tytuł magistra i 
prawo do nauczania w szkołach 
szczebla podstawowego i średniego. 

Kandydaci no pedagogów powin¬ 
ni odznaczać stę specjalnymi umie¬ 
jętnościami I predyspozycjami zawo¬ 
dowymi. Bo przecież dobry nauciy- 
ciel-wychawowco. to ktoś, ikło w z o' 
sodniczy sposób wpływa na kształ¬ 
towanie postowy młodego człowie¬ 
ka. Jego zadaniem jest nie tylko 
przekazywać wiedzę, lecz także być 
wzorem postępowania i naśladowa¬ 
nia dla swoich uczniów. Powinien 
on takie odznaczać się łatwością w 
nawiązywaniu kontaktów z otocze¬ 
niem, życzliwością, odpowiednim po¬ 
dejściem, wyrozumiałością, a także 
cierpliwością (czasami potrzeba jej 
bardzo dużo!). Wpina jest również 
umiejętność traktowania każdego 
ucznia indywidualnie (wiadomo, ka¬ 
żdy jest inny) l znalezienie do nie¬ 
go odpowiedniego „kluczyka". 

Wspomnieliśmy jedynie o cechach 
najważniejszych, niezbędnych przy 
wykonywaniu zawodu nauczyciela. 
□Ie na zakończenie nie możemy po¬ 
minąć jeszcze jednej bardzo waż¬ 
nej sprowy, o mianowicie dobrego 
stanu zdrowia — zwłaszcza mocnego 
i wytrzymałego gardło I 

Wszystkich zainteresowanych za¬ 
chęcamy do sięgnięcia po „Informa¬ 
tor dla kandydatów na studio dzien¬ 
ne w szkołach wyższych", w którym 
znajdziecie szczegółowe informacje 
dotyczące lokalizacji uczelni peda¬ 
gogicznych. (tern) 

Zdjęcie: M, Szymański , 







„Prosimy Cię drogi ^TOMIKU", abyś wydrukował adresy sz 
astronaMyctnych: Słyszały&my % żc takie szkółki Istnieją w ZSRR. Anglii 
i USA*\ 3 ,< — piszą w swym llśdd dWJc czytelniczki podpisujące? się pseu¬ 
donimami „Lila* i „Kinga". Niestety, muszę Was rozczarować, szkółek 
takich nie ma w żadnym kraju, Kandydaci na kosmonautów' wybierani 
są spośród lotników i dopiero później specjalnie szkoleni. 

Jerzy Wójcicki informuje nos o niecodziennym zjawisku astronomicz¬ 
nym — możliwości obserwowania planeiokiy. Komu więc to sśę uda 
niech napisze. 

Dziś kol ej tui porcja wyróżnionych znaczkami TOMSKA, Gratuluję! 


P RÓBKI gleby księżycowej przy¬ 
wiezione przez kosmonautów za¬ 
wierają wiele minerałów i meta¬ 
li, które występują na Ziemi, Jednak 
w tej glebie odkryto takie metale, któ¬ 
rych nie mamy na Ziemi. Na przyMod 
znaleziono w glebie księżycowej żółta¬ 
wy minerał, któremu jeden i uczonych 
chciał nadać nazwę „kennedyum", Mi¬ 
nerał ten przypomina swoją strukturą 
atomową bardzo rzadki na Ziemi py* 
roamongonit, lecz w jego księżycowej 
wersji miejsce atomów manganu zajęły 
atomy żelaza. Występowanie na Księ¬ 
życu minerałów, których nie ma na 


Prezes TOMIK A 
ST, BOROWIECKI 


WIEMY 


KSIĘŻYCU? 


Ziem? przeczy całkowicie trzem naj¬ 
bardziej popularnym teoriom a pocho¬ 
dzeniu naszego naturalnego satelity. 

TEORIA PIERWSZA głosi, ie Księżyc 
byl częścią Ziemi, która w pewnym o- 
kresie rozwoju oderwała się gdzieś w 
okolicy Pacyfiku j na skutek siły odśrod¬ 
kowej wyrzucona została na orbitę oko- 
łoziemską. 

TEORIA DRUGA głosi, ie Ziemia i 
Księżyc powstały równocześnie z mate¬ 
rii międzygwiezdnej, 

TEORIA TRZECIA mówi, jakoby Księ¬ 
życ byl kiedyś (jak obecnie Ziemia) 
jedną z planet Słońca, która dostaw- 


y?Ł 




siy się w pole grawitacji Ziemi zostało 
zmuszona do krążenia wokół niej, Ba¬ 
dania cząsteczek radioaktywnych wyka* 
lały, ie nasz satelito powstał przed 4.6 
miliardami lot. Wśród naukowców nie ma 
zgody w sprawie zewnętrznego „obli¬ 
cza" naszego satelity. Czym są te „mo¬ 
rza". kratery? Jedni twierdzą, ie pow¬ 
stały one na skutek działalności wul¬ 
kanicznej, inni że to rezultat bombar¬ 
dowań meteorytów. Geolog A. A. Mills 
i uniwersytetu Lelcesler ogłosił nową 
teorię w angielskim czasopiśmie ^No- 
ture'\ która głosi, ze gorąca po¬ 
wierzchnia Księżyca było niegdyś zła¬ 
żona z gazów i pyłu kosmicznego, Gór¬ 
no warstwa tej materii uległa oziębie¬ 
niu. ale pod spodem tworzyły się bąble 
gazu. Pękając, pozostawiły one na po¬ 
wierzchni Księżyca zagadkowe kratery* 


Tajemnicze jest również wnętrze 
Księżyca. Uczonych amerykańskich za¬ 
skoczyło nieoczekiwanie długie (55 mi¬ 
nut) drżenie jego powierzchni. Została 
ano zarejestrowane przezi umieszczone 
tam sejsmografy. Drżenie to wywołał 
upadek części pojazdu księżycowego 
„Apollo 12", Z tym wiąże się nowa hi¬ 
poteza : prawdopodobnie przestrzeń 
między twardą rpo wierzch nią Księżyca 
i jego jądrem wypełnia żwir, gdyż tylko 
taka struktura może powodować tak 
długie echo sejsmograficzne. Cztero¬ 
dniowa konferencja 142 uczonych w 
Houston dowiodło, że poznając lepiej 
jakieś zjawisko wydłużamy listę niewia¬ 
domych i pytań, 

„KuJr.Ru'* 


P. S, Ody wydrukuje** Tomiku len list 
na pewno obudzi on niektórych twych 
członków, którzy dorzucą Jmkieś Inn* 
wladomoięL 




zaobserwuje 


EROSA? 


Dróg, Tomiku ł 


K ILKA dni ir™ przeciytotem 
w „Trybunie Katowickiej" bo rdzo 
ciekawy artykuł, który tematycz¬ 
nie odpowiada zagadnieniom przez 
ciebie poruszanym. Jest w nim mowa 
o malej plonetce o nazwie *»Eras'\ któ¬ 
ra dnia 23 stycznia 1975 roku ma ibfi- 
lyć się do Ziemi no minimalną odleg¬ 
łość 22 min km i być widoczna przez 
całą noc na tle gwiazdozbioru Bliźniąt 
w pobliżu gwiazdy PoMuksa, 

Planetka ta ma przypuszczalnie 
kształt ogórka o długości 35 i średnicy 
łl kro; obraca się wokół swej osi rai 
na 5 godzin i 16 minut, obiega Słońce 
raz na 1*7ć lat w średniej odległości 
21fl min km* czyli u 6B min km dalej 
niż Ziemia. Siło ciężkości jest no niej 
tok niewielka, że np. człowiek ważyłby 
na niej tylko 20 gramów, 

W przeszłości* plonetkc ta oddała 
duże usługi astronomii. Stwierdzono 
bowiem u niej zmiany jasności, o jej 
poprzednie zbliżenie do Ziemi w roku 
1931 pozwoliło angielskiemu uczonemu 
Jonesowi na wyznaczenie jednostki 
astronomicznej w pomiarach odległoś¬ 
ciowych w systemie słonecznym. 


„Eros" będzie tei prawdopodobnie 
pierwszą pfonetoidą. której materio zo¬ 
stanie zbadano w ziemskich labora¬ 
toriach a to dlatego, że planuje tlę 
wysłanie na jej powierzchnię sondy 
kosmicznej, która po pobraniu próbek 
gnmtu powróciłaby z powrotem no 
Ziemię, Realizacjo tego eksperymentu, 
ma no stąpić w lotach 1977—1900, Dla 
miłośników astronomii jeszcze jedno 
informacja; plonetkę można będzie 
obserwować zo pomocą lornetki lub 
malej lunety, Od zwykłych gwśczd od¬ 
różniać ją będzie stosunkowo szybki 
ruch, który powinien ujawnić się w 
ciągu kilkuminutowej obserwacji. 


JERZY WÓJCICKI! 

Częstochowa 


. Vf *. V 

_ - uL sobieskie- Lotn 

go 3/21, 3S-JC0 Jasio; Midi PsSełeh — 
l*aikńwk», M-1U Bachórz; Ki*yK*of 


Wiktor 


Wy smółek — uf, Lubtdikt II. 5ł-Ht 
Sulików ; Saldu Kostur — uL Nle- 
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Nie pamiętam! czy to byl „Ho lei-sala on 1 * czy odwrotnie; 
„Salaon-hoteL", z dodatkiem jeszcze jakiegoś przymiotnika, 
Było południe. Mimo wczesnej wiosny dokuczał słoneczny 
skwar, I z tego powodu wnętrze saloonu (czy hotelu!) wy¬ 
glądało rojnic, gwarnie i... obrzydliwie. Zasnute kłębami 
tytoniowego dymu, wypełnione odorem piwa, whisky, ohyd¬ 
nego miętowego samogonu, znanego pod nazwą ,ijułep M f 
oraz potu parującego z kłębowiska ludzkich dał, które 
widać pogardzały wodą 1 mydłem, W sali było gorąco j 
duszno, żaden powiew z zewnątrz nie chłodził duchoty* 

- Wydaje się - mruknąłem do Karola — ie znajdziemy tu 
wszystko, co mole zaspokoić pragnienie niewybrednego pi¬ 
jaka, leci nk do zjedzenia. Może lepiej Iść nad rzekę! 

- Łowić rybyf 

* Umyć się. Czuję się tak, jakbym przed chwilą wysko¬ 
czył z rozgrzanego bagniska. Cały jestem oblepiony ku¬ 
rzem, brudom i wszelką inną ohydą, 

- Cierpliwości 1 Spróbujemy. Chodź, 

Pociągnął mnie za rękaw i pocięliśmy lawirować w tłu¬ 
mie. Jakoś dotarliśmy w pobliże szynkwasu, od którego od* 
grodzą! nas żywy mur, 

Zbliżył się barman, 

- Que de*ea... d - zagadnął po hiszpańsku, 

—’ Tengo hambre - odparłem ostra. 

- Mamy guisantes en saldo dulce - powiedział z angiel¬ 
ska po hiszpańsku* 

- Proszę O dwie porcje, podwójne. 

Kiwnął głową i szybko się oddalił* 

- Nareszcie — szepnąłem do fcatola. - Czuję piekielny 
głód* 

- Co to są te jakieś guisantes f - odsiepnął, 

- Nie wiem — wyznałem. Moja znajomość hUipaóiictyi* 
ny okazała się niewystarczająca. 


- Dlaczegóż zamówił? Nie lepiej było wziąć pieczeń a 
ludzkiej nazwie* 


- Obawiam się, że oprócz guisantes nie mają tu nic 
więcej. Poza wódką, oczywiście. 



Szybciej, nil oczekiwałem, stanęły przed nami dwie miski 
wypełnione gęstą mazią* To byl sos, w którym tkwiły ziarn¬ 
ka grochu. Tak oto wyglądała „guisantes en salsa dukt", 
jak słę później dowiedziałem, jedna z narodowych potraw 
hiszpańskich. 

Skosztowałem-1 zerknąłem no Karolo, który spojrzał na 
mnie i jednocześnie parsknęliśmy śmiechem. 

- Do licha, Janie* Ta potrawa smakuje jak szkło pomie¬ 
szane i cukrem. 

- Maże poprosimy o piwo? - zaproponowałem. 

Zgodził się. Doić długo czekałem, zanim żółto koszula 
pojawiła się w zasięgu mego głosu. 

- Tengo sed — pochwaliłem się swą hUzpcrństcmną — 
chce mi się pić.*. 

— Whisky? 

- No, no - zaprzeczyłem gwałtownie. - Cenreiaf 

Pokręcił się za kontuarem i w chwilę później podsunął 

nam dwa kufle i dwie butelki. Przy piwie piekące-słód ki 
groch okazał tlę łatwiejszy do przełknięcia i uporoKtmy 
się z nim szybko. 

- A teraz, Karolu — powiedziałem odstawiając pusty ku¬ 
fel - muszę się umyć i ogolić. 

- Idziemy nad rzekę f 

-* Chwilowa wystarczy mi miednico, mydło i ręcznik, 1 ko¬ 
niecznie kawałek fusterka — dodałem przesunąwszy dłonią 
po kłującym zaroście brody* 

- Obawiam się* że w tym zakładzie nie znają ani miednic, 
ani luster, 

- Zapytam się barmana* 

Zagadnięty ile mnie treiumtaŁ 

- Senores pragną wynająć pokój? 

- Ależ nie. Chcemy się umyć i ogolić. 

Cd*. 
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POCZTOWY 


Poderwało wierzchowca do skoku i wtedy wiośnie za¬ 
grzmiały strzelby, . 

- Jeszcze, raz, omigos y companeros! - ryczał rozocho¬ 
cony przywódco, - No cześć senority, któro powiększyła 
nosie grono! 

Strzelił pierwszy, zaraz rozległ się huk, lecz nim rozpłynęła 
się nad gława-mi strzelających prochowa chmura ktoś krzy¬ 
knął. 

- DostałemI Ktoś mnie postrzelili Antonia] Kto strzeli! 
mr w plecy? 

Zwarty krąg jeźdźców rozstąpił się błyskawicznie, w 
mgnieniu oka zmienił się w bezładny kłąb jeźdźców i zwie¬ 
rząt Ponad gwar wybił się pojedynczy głos: 

- ZdradaI Uciekajmy I 

Wśród kwiku koni zagrzmiał tętent kopyt, a po nim po* 
trójny dźwięk strzałów, z lekka przytłumiony, jak gdyby do¬ 
biegający ze sporej odległości. 

fnei nie czekała na dalszy bieg wypadków. W kręgu 
jeźdźców powstało szeroka luko. Uderzyła wierzchowca po 
zadzie i skoczyła przed siebie, Nikt jej nie zatrzymywał. 
Wątpliwe, czy w tym nieopisanym rozgardiaszu w ogóle za¬ 
uważono ucieczkę dziewczyny. A ona gnała przed siebie, 
nie bacząc na kierunek, byle dolej i dalej. 

Jak to długo trwało? 

Obejrzała srę, Horyzont byt czysty i pusty. Wówczas za¬ 
trzymała konia, zeskoczyła z siodła. Nogi się pod nią ugięty* 
Oparła głowę na łęku ł wybuchnęła płaczem, 


senno-jesiennych wypraw myśliwskich na Dziki Zachód) w 
Arizonie. Tam poznaliśmy równie jak my zapalanego, miłoś¬ 
nika przygód i dziewiczej przyrody, meksykańskiego hacjen* 
dera: don Pedro Gonzalesa. Przybył w tamte pustkowia z 
córką (którą braliśmy długo za chłopca, ponieważ nosiła 
męski strój), z wozem wypełnionym sprzętem podróżnym, w 
towarzystwie kilku kowbojów, których z hiszpańska zwana 
vaqueros, Zawarta w ten sposób znajomość rychło zamieniła 
się w przyjaźń, przypieczętowaną zaproszeniem nas (Karata 
i mnie) do Meksyku, do gospodarstwa Gonzalesa, niemałe¬ 
go gospodarstwa! 

Obiecaliśmy złożyć wizytę w raku następnym. Nic z tego 
nie wyszło. Nieprzewidziany zbieg okoliczności, powtarza¬ 
jący się z jakąś upartą złośliwością losu, odsuwał nasz wy¬ 
jazd z roku na rok* W tym okresie Gonzafes zdążył już 
sprzedać swą posiadłość i nabyć inną - na wschodzie, w 
stanie (meksykańskim) Chihuahua, w rejonie rzeki Cioncłios, 
dopływu Rio Grandę del Nartę. 

O tej zmianie dowiedziałem się z Listu, jaki hacjendero 
do mnie napisał, ponawiając, w wyszukanej, eleganckiej 
formie, swe poprzednie zaproszenie. 1 tak wreszcie, wiosną 
1803 roku, wyruszyliśmy i Karolem Gordonem zwiedzić Es- 
tados Unidos Mezicanos, czyli: Siany Zjednoczone Meksy- 


- Kłamiesz \ 

Roieśmioł się. 

- Nie zaprzeczam pięknym paniom - powiedział z ga¬ 
lanterią. — Jeżeli uważasz, że sprawa wyglądała nieco ina¬ 
czej, nie będę się sprzeczał. Czy nie mam racji, omigos? 

- Si, naturafmerrtef - ryknęli chórem. 

- Wobec tego - powiedział przywódca - ruszymy na 
krótką przejażdżkę jako eskorta senority. 

- Dokąd? - usiłowała opanować drżenie głosu. 

- Tam - wskazał ręką no północ. - ! pozwól, że ci się 
przedstawię - skłonił się kapeluszem. - Jestem Antonio 
Rableda, jeszcze nie „don", leci kto wie?,,, A to — Joto* 
etyl kapeluszem koło - ierni towarzysze walki,,, 

- Rozboju i rabunku 1 

- Nie rozumiemy się, senorila, lecz gdy po będziesz wśród 
nos dłtrtej_ 

- Nigdy! 

- Nie izzeba s*q upierać - jego glos nabrał twardych 
akcentów, - Upór to zły doradca, A teraj — zwrócił się do 
twych towarzyszy - no cześć senorityi salwa! 

Podniósł! broń, podnieśli ją wszyscy w tym zamkniętym 
kręgu kani i ludzi. 


NIEZNAJOMY 


No więc - nareszcie Meksyk, Piszę „nareszcie" ponieważ 
wykonanie naszych zamierzeń, a równocześnie spełnienie 
obietnicy, ciągnęło się przez cztery lata. 

W roku 1883 bawrłem i Karałem Gordonem (moim by¬ 
łym pacjentem, a później nieodłącznym towarzyszem wio¬ 















































































































































































































